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ledakcya i administracya: Kraków, Sławkowska 29.

P ren u m era ta  m ie s ię c z n a :  

z odsyłką 2 K, bez odsyłki 1 K 60 łl,
za granicą 2 mk. 30 fen., 3 fr.50 ctm., 2% szyi., 

70 ct. ameryk.

Prenumerata tygodniowa w Krakowie40 h.

Konto czekowe Nr. 834.095

Numer 8  h , poświąteczny 4 h.
Telefon redakcyi 396, administracyi 624. 

Adres na  telegram y: Naprzód Kraków.

O r g a n  c e n t r a ln y  p o ls k ie j  p a r ty i  s o c y a l n o - d e m o k r a t y c z n e j
Wychodzi codziennie (z wyjątkiem niedziel i świąt) o godzinie 6 wieczór, a nadto w poniedziałki

i d n i  p o ś w i ą t e c z n e  o  g o d z .  10 r a n o

Dział inseratowy: ulioa Poselska ł i .  

O g ło s z e n ia  (in sera ty )
koiztują od miejsca wiersza jednoszpaltowef* 
drobnym drukiem (petitem) za pierwszy ras 
20 halerzy, następny po 10 bal. — Nadesłam 
od miejsca wiersza drukiem petitowym po 4# 
hal. za każdy raz. Śluby, zaręczyny i nekrologi 

po 80 hal. od wiersza za każdy raz.
Załączniki (prospekty i t. d.) przyjmuje się aa 
cenę 2 kor. za 100 egzemplarzy dla zamiejsco
wych, a 1 kor. za 100 egzemplarzy dla miej

scowych prenumeratorów.

Reklamacye otwarte są wolne od opłaty po
cztowej. — Redakcya rękopisów nie zwraea 

i bezimiennych listów nie uwzględnia.

W'

apraszam y o odnowienie prenum eraty na 
■owy kwartał.

Celem uniknięcia przerwy w otrzym yw a
niu dziennika należy prenum eratę nadesłać 
jak najrychlej.

Zam iejscowi abonenci zechcą przesłać p re
num eratę naszym i czekam i pocztowymi (Nr.
834.095).

Miejscowi abonenci m ogą płacić albo w ad
m inistracyi, albo do rąk  inkasenta, nie zaś
roznosicielom.

Prenumerata „Naprzodu" wynosi:
kwartalnie miesięcznie

w K rakow ie bez doręcze- 
a ia  do dom u . . . . K 4-80 K l -60

w  Krakowie z doręczeniem  
i na prowincyi z prze
syłką pocztow ą . . . K 6’— K 2‘—

A dm in istracya  „N aprzodu"
Kraków, Sławkowska 2S (Telefon 624).

Rada Ojca Świętego.
Ojciec św ięty Papież P ius X. raczy ł w tych 

dniach przyjąć u siebie francuskiego dzienni
k arza  z pism a »Gaulois« i w  rozm ow ie z 
nim  — na tem at oporu przeciwko ustaw om  
separacyjnym  we Francyi — powiedział: „Nie
ma obowiązku słuchać niesprawiedliwej u- 
stawy 1“

Radzibyśm y tym  słow om  P apieża nadać 
jak  najszerszy, zupełnie zasłużony rozgłos. 
Są one bow iem  odw ażnem  stw ierdzeniem , że 
ty ran ia  ustaw  m a swoje granice i że granice 
te naznacza —  s p r a w i e d l i w o ś ć .

W  republice francuskiej ustaw y pow stają 
wśród możliwie spraw iedliw ych form alnie wa
runków. Jest tam  powszechne głosowanie, są 
m inistrow ie oparci o w i ę k s z o ś ć  p a rla 
m entu, je s t prezydent wybrany, je s t jednem  
słow em  zasada zw ierzchnictw a samego naro 
du nad sobą.

W  tej republice ogrom na większość parla
m entu, a  przy ostatnich wyborach i o g r o 
m n a  w i ę k s z o ś ć  l u d n o ś c i  ośw iadczyła 
się za  oddzieleniem kościoła od państw a i po
chw aliła ustaw ę separacyjną.

Ale Papież oświadcza, że n i e  m a  o b o 
w i ą z k u  s ł u c h a ć  n i e s p r a w i e d l i w e j  
u s t a w y .

Jeżeli te słow a P apieża zastosujem y do 
R o s y i ,  gdzie ustaw  żadnych w łaściwie nie
m a, gdzie wola cara, a więc jednego, słabe
go człowieka, wydaje »ukazy« dla 140 m i
lionów ludzi, gdzie urzędnicy kradną, gdzie 
więżą niewinnych, gdzie zbrodnia za zbrodnią 
dzieje, się n a  rozkaz władzy, to zobaczymy,

że przynajm niej dla katolików w caracie s ło 
w a O jcabw iętego powinny stać się pociechą, 
powinny utw ierdzić ich w walce przeciw ca
row i i jego rządom , bo » n i e m a  o b o w i ą 
z k u  s ł u c h a ć  n i e s p r a w i e d l i w e j  u- 
s t a w y ,  a  tem  mniej niesprawiedliwych »u- 
kazów«.

Papież zaś je s t wedle zdania w ierzących 
katolików  n i e o m y l n y ,  a  słow a jego jasne  
i proste, wym ierzone przeciw ustaw om  nie
spraw iedliw ym  i uw alniające sum ienia ludz
kie od obowiązku posłuszeństw a wobec nich.

To, że Papież m ów ił o F r a n c y i ,  nie o- 
słabia znaczenia słów jego wobec jakiegokol
wiek państw a innego, bo przecież wszystkie 
państw a w ydają ustawy, a  wiele z nich jest 
niesprawiedliwych. W obec ustaw  niem a zaś 
dla katolików innej m oralności, niż dla in 
nych ludzi. Jeżeli k a t o l i c y  m ogą nie słu
chać niesprawiedliwych ustaw , to nie widzi
m y powodu, dlaczego n i e k a t o l i c y  m ają 
się upierać przy n ieposłuszeństw ie?

Jeżeli wobec woli m ilionów ludu, w repu
blice z pow szechnem  i rów nem  praw em  wy- 
borczem , Papież całkiem  spokojnie zaleca nie
posłuszeństw o niesprawiedliwej ustawie, to w 
Rosyi np. to nieposłuszeństw o m usi w ypły
w ać już  sam o z siebie, z bezpraw ia j a w n e 
go , z niesprawiedliwości, k tó rą  odczuw ają 
dziesiątki m ilionów ludzi!

W  ślad za wskazów kam i Papieża idą prze
cież wszyscy biskupi, cały  kler, arystokracya 
i to  nietylko we Francyi. W ystarczy p rze
czytać artykuły  w n a s z y c h  konserw aty
wnych pism ach, aby zrozumieć, że słow a P a 
pieża daw no przez naszych pobożnych już  
w chodzą w życie.

Jest to przykład d la  naśladow ania dany 
całem u światu, a  z w ł a s z c z a  r e w o l u -  
c y o n i s t o m ,  którzy zw alczają nietylko j e -  
d n ę  ustaw ę, ale cały porządek n i e s p r a  
w i e d l i  wy .  Jest to  piękny kom entarz p a 
pieski do słów: »w szelka w ładza pochodzi 
od Boga«, używanych przez klerykałów m yl
nie i fałszywie, ja k  to teraz Ojciec bwięty 
Papież P ius X. wymownie św iatu oznajm ił.

Kongres w Mannheimie.
Na pierwszem posiedzeniu kongresu niemie

ckiej partyi socyalno-demokratycznej w Mannhei 
mie w dnin 24 b. m. wygłosili mowy powitalne 
delegaci bratnich p a rty j: belgijskiej (tow. Huys- 
mans, sekretarz biura międzynarodowego), au- 
stryackiej (tow. Hneber), angielskiej (tow. Askev), 
francuskiej (tow. Rappaport), szwedzkiej (tow. 
Soederberg), P. P . S. (tow. Ignacy Rotter), ro- 
6yjskiej S. D. (towarzyszka Bałabanow), holen
derskiej (towarzyszka Wibant) rusko-ukraińskiej 
(tow. Hankiewicz) i czeskiej (tow. Nemec).

Tow. R o t t e r  przemówił w następujące sło
wa: Po raz pierwszy ma polska partya socyali-

styczna możność pozdrowić W as na kongresie. 
Odczuwam ten zaszczyt i ważność tej włożonej 
na mnie misyi. Przybywam z kraju, w którym 
rząd używa najkrwawszych środków, ale mimo 
to tamtejszy proletaryat nietylko miejski, ale i 
wiejski najbardziej się zrewolncyonizował; fale 
rewolucyi szły tam najwyżej. Dnia 23 sierpnia 
z. r. zawieszono nad WTarszawą stan wojenny, 
po krótkiem trwaniu zniesiono go, aby go potem 
w jeszcze ostrzejszej formie zastosować. Rezul
taty  tego środka są zadziwiające: liczba naszych 
zwolenników, która przed stanem wojennym li
czyła się zaledwie na tysiące, d z i ś  l i c z y  n a  
m i l i o n y .  Podczas gdy pierwej byliśmy-zado
woleni, gdyśmy swój organ centralny mogli wy
dać raz na miesiąc, wydawaliśmy go przez czte
ry miesiące stanu wojennego codziennie, a dziś 
wychodzi najmniej trzy razy tygodniowo. Niezli
czone są obok tego pisma okręgowe i broszury 
wydawane przez nas codziennie. Dziś nie je
steśmy skazani na drukowanie naszych odezw 
za granicą, dziś mamy s p e c y a l n ą  w o l n o ś ć  
p r a s y :  drukujemy co tylko chcemy, a nasz 
organ centralny sprzedaje się wszędzie. (Oklaski).

Wiem wprawdzie, że nie zgadzacie się w zu
pełności z naszą taktyką, ale mimo to wyliczę 
kilka rezultatów tej taktyki. Do ubiegłego roku 
była u nas broń rzadkością, dziś mamy u z b r o 
j o n e  o r g a n i z a c y e ,  l i c z ą c e  t y s i ą e e  l u 
dz i ,  które oezyściły policyę z najszkodliwszych 
elementów, nastraszyły ją i odebrały jej odwagę, 
jak nigdy przedtem. (Oklaski). Na powstaniu mo- 
skiewskiem nauczyliśmy się, że caryzm może być 
obalony tylko siłą zbrojną. Położyliśmy pierwsze 
fundamenty pod milieyę Indową i nie potrwa już 
długo do zupełnego uzbrojenia wszystkich zorga
nizowanych robotników w Warszawie. (Oklaski). 
Tego dokonaliśmy mimo niezliczonych szubienic! 
Podczas gdy zeszłego roku mieliśmy między żoł
nierzami tylko pojedynczych zwolenników, mamy 
dziś między nimi więcej agitatorów, niż pierwej 
zorganizowanych żołnierzy. (Oklaski). Pułk ostro
łęcki, przez naszą partyę zorganizowany, dowo
dzi, jakie postępy między żołnierzami zrobiliśmy. 
Nie wmawiamy sobie, że kiedyś nda nam się 
zorganizować całą armię carską. Nie, zawsze zo 
stanie część wierna carowi, ale część ta  jest tak 
zdemoralizowana i nastraszona, że jest niezdolna 
do walki rewolucyjnej. Wskazuję dalej na to, że 
na wiosnę zorganizowaliśmy i przeprowadziliśmy 
w Polsce 2000 strejków rolnych, a tej jesieni 
dalszych 3000, przez które osiągnięto l ł/s mi 
liona rubli podwyżki płacy. Innemi słowami: zor
ganizowaliśmy lud wiejski, który dawniej był w
rękach klerykałów i szowinistów.

Nie zaniedbaliśmy też roboty zawodowej. W 
samej Warszawie mamy 13 związków zawodo
wych, w Łodzi mamy związek robotników tk a 
ckich, który po 3 miesiącach istnienia liczy
15.000 członków. (Oklaski). Sam program Sto 
łypina przekonuje nas, żeśmy dobrze pracowali. 
Jeżeli się nie uda zdusić rewolucyi siłą, będzie 
się musiało spróbować tak zwauemi reformami li-

beralnemi, z których jednak znowu tylko rewo
lucya wyciągnie korzyść. Za granicą panują o nas 
mylne pojęcia. Zarzuca się nam, że jesteśmy 
stronnictwem narodowem. Nie, i my uprawiamy 
politykę klasową; pojęliśmy powagę położenia i 
położyliśmy podwaliny pod zjednoczenie wszy
stkich socyalno-demokratycznych stronnictw pod 
zaborem rosyjskim. Uchwalono wspólną akcyę i 
ta  umowa zostanie dotrzymaną. Nad tymi, któ
rzy mają interes w tem, żeby tak się nie stało, 
przejdzie się do porządku dziennego. Wam, to
warzysze niemieccy, ma rewolucya w Rosyi du
żo do zawdzięczenia. Dlatego poczuliśmy się vr 
obowiązku wysłania tu delegata, aby wam 
wyrazić nczncia najwyższego podziwu. Imieniem 
polskiego, żydowskiego i niemieckiego proletarya- 
tn pozdrawiam W as i życzę Waszym obradom 
najlepszego wyniku". (Żywe oklaski).

Później W czasie kongresu przybył też tow. 
Plechanow, przywódca rosyjskiej socjalnej demo
kracyi, którego przewodniczący kongresu tow. 
Singer przedstawił jako „rosyjskiego Kautsky’ego“ .

Najważniejszą sprawą, którą się kongres zaj
mował, była k w e s t y a  s t r e j k u  m a s o w e -  
g o ; dała ona bowiem powód do zatarga między 
partyą, a związkami zawodowymi. Zatarg ten 
przybierał chwilami formę bardzo ostrych dysku- 
syj, ale jeszcze przed kongresem można było prze
widzieć, że niema żadnej obawy co do możliwo
ści rozłamu. W  chwili, kiedy we Francyi na
stąpiło wreszcie pojednanie między partyą a zwią
zkami zawodowymi, niepodobna było przypuścić, 
żeby w Niemczech właśnie na odwrót stać sif 
mogło. Istotnie też na kongresie przyszło do zu
pełnego porozumienia. Referowali o strejku ma
sowym tow. poseł B e b e 1 i tow. poseł L  e - 
g i e n ,  przewodniczący generalnej komisyi zwią
zków zawodowych. Po dwudniowej dyskusyi, w 
której wyjaśniono nieporozumienia, kongres przy
jął 323 głosami przeciw 62 pierwszą część pro
ponowanej przez Bebla rezolncyi wraz ze zmia
ną Legiena i pierwszą część rezolncyi Kautskye- 
go. Według tego zjazd zatwierdza uchwalę zja
zdu w Jenie w sprawie politycznego strejku ma
sowego i trwa przy postanowieniu, że uchwała 
kongresu stowarzyszeń zawodowych w Kolonii 
nie stoi w sprzeczności z uchwałą podjętą w Je 
nie i uważa za zaiatwione wszelkie spory co do 
interpretacyi powziętej uchwały w Kolonii. Skoro 
kierownictwo partyi będzie uważało za konieczne 
strejk masowy, ma się porozumieć z generalnym 
komitetem stowarzyszeń zawodowych i wydać 
wszelkie zarządzenia konieczne dla skuteczneg* 
przeprowadzenia akcyi.

Drugą część rezolncyi przyjęto 386 przeciw 
53 głosom. Część ta  orzeka, że związki zawo
dowe są niezbędnie koniecznemi organizacyami 
celem podniesienia bytu klasy robotniczej w o- 
brębie społeczeństwa bnrżnazyjnego i nie są mniej 
potrzebnemi od stronnictwa socyal- demokraty
cznego.

Obie organizacye są więe często w swej wal
ce skazane na wspólne porozumienie się i współ-

R E G U L A M I N .
Była godzina 4. Brzask ranny zaczynał już 

pokój rozjaśniać, ukazując nieliczne, odrapane 
sprzęty.

Roman postawił kropkę i zgasił lampę. Zrzu
cił binokle, mocno wytarł oczy napięstkiem; wstał, 
przeciągnął się j, jak pijany, padł na otomanę. 
Jak  padł, tak usnął. Odziany był w koszulę, 
czarne frakowe spodnie, zczepione na brzuchu 
agrafką i zabłocone kamaszki o rozluźnionych 
gnmach. Długa, chnda postać na krótkiej oto- 
mańce pomieścić się nie mogła; to też jednę nogę 
oparł o podłogę, drngą hen poza wałek przerzu
cił, a głowę załamał tak, że podbródek silnie 
przylgnął do piersi, tonąc w roztwartej koszuli 
razem z czarnym, potarganym wąsem.

Na ścianie nkazała się złocista piama wscho- 
dząeego słońca; poczęła rosnąć, schodzić kn pod
łodze; załamała się na stołku sosnowym, zastę- 
pującym umywalnię i szła kn walizce płóciennej, 
* której wychylała się na świat boży para bru
dnych skarpetek.

Roman chrapał i świstał.
Zundziło go pukanie Jo drzwi. Zły, odwrócił 

Się twarzą kn ścianie, ukazując granatową łatę 
ba spodniach i dziurawe podeszwy.

Pukanie powtórzyło się, a po chwili, niepro
szony, wszedł do pokojn krótki jegomość o sze- 
fokiej, szpakowatej brodz'e i zoianej, pergamino
wej twarzy. Zgarbiony nieco, unosząc głowę, roz
glądał się czas jakiś mętnym wzrokiem, jakby 

czyi sprzęty. Wreszcie, dotknąwszy leżącego 
Palcem, rzekł spokojnie:

— Kiedy pan się nareszcie wyniesiesz?... co...
— Mówiłem. Nie mam teraz fanduszn na prze 

prowadzkę — odrzekł zagadnięty, nie zmieniając 
pozycyi.

— Ja  pożyczę na przeprowadzkę, bylebym pana 
więcej nie widział.

—  Nie przyjmuję pieniędzy od lndzi nieżyczli
wych ; a jak mnie pan nie chcesz widzieć, można 
nie przychodzić: o wizyty nie proszę.

— Franciszek!
Na progu nkazał się stróż.
— Te graty dziś się wyrzuci.
Roman zerwał się nagle i siadł na otomanie.
— Go pana raptem ugryzło! Powiedziałem: 

w tych dniach się wyprowadzę.
— Jnż miesiąc to słyszę.
— Dziś ostatni raz, jak pana szanuję. A prze

cież ja pana szanuję, panie Apfelstein. Postano 
wiłem zostać dziennikarzem; wszystkie długi 
płacę.

—  Pańskie postanowienie, to jeszcze nie pie
niądz.

— Więcej niż pieniądz! Sława, majątek.,-. Ale 
co to ? — n ic! nie o to idzie. Tacy jak pan 
będą u mnie w przedpokoju stali, czekając, bym 
raczył pozwolić zaproponować sobie lokal. Gospo
darz, u którego zamieszkam, wszystkim lokato
rom popodwyższa komorne: tyle będzie osób, pra
gnących ze mną sąsiadować... Paneś powinien się 
cieszyć, że zajmuję ten pokój, bo jego wartość 
jnż się podniosła. Za kilka lat wmurujesz tablicę 
pamiątkową, którą tłumy odwiedzać będą, gdy 
z pana nic już nie zostanie: tłnszez zje robactwo, 
kości spróchnieją...

— Idź pan do dyabła — mruknął gość, nie
przyjemnie dotknięty.

—  W czarnym grobie, wśród zbutwiałych de 
sek pozostanie tylko garść włosów i broda, jako 
jedyny ślad bytności pana Salomona Apfelsteina 
między pełzaczami globu ziemskiego Ani tego 
nosa, ani czoła, ani oczn... nie, nic... Robactwo 
lubi trupy kamieniczników. Nawet żyłki...

Gospodarz ulotnił się. Ze schodów dolatywał 
jego skrzypiący g łos:

—  Franciszek, będziesz świadczył, że on mi 
nawymyslał od trupów. J a  jemu łobuzowi pokażę.

Ciężkie kroki stróża rozstnkały się grochem 
po podworcu.

Roman ziewnął, uśmiechnął się, potem przy
brawszy nagle wyraz dosperacyi, wlepił wzrok 
w wykoślawiony swój but.

— Psiakrew !
Sięguął po papierosa. Pudełko puste...
Spojrzał na rękopis... Kto to kupi?
Znów zaklął brzydko.
Komorne... skończyło się. W  sklepiku sześć 

reńskich zjedzonej przyszłości. Szewc, krawiec — 
wrogi osobiste. Trzy raty Lezjora Szpinaku... No, 
poprostu niech dyabli porwą!... Muszę, muszę 
znaleźć jakiś stały zarobek...

Chwilę leżał z przymkniętemi oczami, aż ra
ptem zerwał się. Poprawił garderobę, buty pa
pierem elegancko wytarł, obmył twarz zwilżo
nymi w wodzie palcami i uporządkowawszy re 
sztę kostyumu, wybiegł na miasto.

— . Choć mówią, że to fe, ale trudno. Gdzie 
indziej wymagają przekonań — pomyślał, puka 
jąc 4° redakoyi naju.iarodajniejszego dziennika 
Bzlaclity polskiej.

- j  Podobno panowie szukacie współpraco
wnika!?

Proszę się zatrzymać.

Roman siadł na jesionowym szlabanie i za
czął rozglądać się po poczekalni. Na ścianie prze
ciwległej dostrzegł czarną ramę, w której mie
ścił się zadrukowany arkusz brystoln. Wstał, 
poprawił cwikier i zaczął czytać. Były tam roz
maite regulaminy. Jeden dla służby rolnej*), 
drugi dla lokajów miejskich, inny dla oficjali
stów, a wreszcie znalazł się też następujący
Regulam in dla najm itów dziennikarskich.

1) „Praca dzienna trwa od godz. 9 do godz. 
1, nocna od 1 do 5. W  nagłych wypadkach 
najmici są obowiązani na żądanie służbodawcy 
prace redakcyjne wykonywać dłużej. Czy taki 
wypadek zachodzi lub nie, rozstrzyga jedynie 
słnżbodawca lub jego pełnomocnik.

2) Mężczyzna, umiejący pisać feljetony i a r 
tykuły, otrzymuje 300 koron miesięcznie. Do
rosły chł piec, zdatny do wycinania depesz i tłó- 
maczenia sensacyj 150 K miesięcznie.

3) Oprócz wyżej wymienionych płac, wyzna
cza się każdemu dorosłemu dziennikarzowi tygo
dniowo jako żywność 10 funtów cbleba, chłopcu 8. 
Prócz tego każdej osobie po 1 funcie kaszy ję 
czmiennej, 1 funcie grochu, 1 funcie masła so
lonego, 4 funty mięsa, 12 funtów kartofli. Ska
raniem redakcyi każdy współpracownik ma mieć 
oddzielne legowisko na mieście.

4) Jedna kobieta, mianowicie żona dozorcy 
(pierwszego współpracownika) zajmie się porząd
kowaniem wszystkich izb mieszkalnych i sypial
nych).

(Redakcya uznaje tylko żony ślnbne).
5) Slnżba dziennikarska, dla odróżnienia od 

innej, ma prawo nosić zarost wedle upodobania.

*) Ten ju t czytaliśmy w „Prawie L udu".



Kraków, niedziela N A R Z O D 30 września 1906. Nr. 268

działanie. Celem zapewnienia jednolitości akcyi 
stronnictwa i związków zawodowych jest nie
zbędnie konieeznem, aby stowarzyszenia kiero
wały się dnchem socyalno-demokratycznym. Jest 
więc obowiązkiem każdego towarzysza działać w 
tym dnchu.

Do dyskusyi tej wrócimy jeszcze obszernie w
„Naprzodzie11.

 — ♦  •• ♦ ♦ ♦  «• —-------------

Bumby w Rydze.
Od dni kilku Piyga je s t w idow nią k rw a

wych zam achów przy pom ocy bom b, które 
zrządziły już pow ażne spustoszenia i pocią
gnęły za sobą liczne ofiary w  ludziach.

W  uzupełnieniu doniesień telegraficznych 
dotychczasow ych znajdujem y o przebiegu tych 
w ypadków  w dziennikach ryskich szczegóły 
n as tęp u jące :

W  poniedziałek, o godz. 8 m in. 15 wiecz. 
do w agonu tram w ajow ego elektrycznego Nr. 174 
idącego ul. W ielką Moskiewską, przed dom em  
Nr. 70, z poza parkanu  przeciwległego rz u 
cono bom bę. W ybuch bom by powybijał w 
dom u Nr. 70 wszystkie okna, w sklepie Kona 
uległ podziuraw ieniu cały szyld, a nadto  ru ra  
w odociągowa pękła a fundam ent dom u uległ 
pow ażnem u zepsuciu.

Podczas w ybuchu otrzym ali r a n y : włościa
nin  J. Drawnik, lat 37, stojący na przedniej 
platform ie; idący tro tuarem  w łościanin, 26-letni 
W . Szulc; 16 letnia R. Jofówna, izraelitka. 
R annego D. odwieziono do szpitala, a pozo
stałych, po udzieleniu im pom ocy, do dom ów.

W ybuch był tak silny, że wywołał ogro
m ny popłoch w śród wielu m ieszkańców przed
m ieścia Moskiewskiego, przyczem ze  s t r a 
c h u  z m a r ł a  kobieta, idąca po schodach 
w dom u Nr. 35 przy ulicy Jarosław skiej, E. 
Denisowowa. Spadła ona ze schodków  na  bruk 
i strzaskała sobie czaszkę, tak, że po p rzy 
wiezieniu do szpitala wkrótce zm arła.

Spraw ca zam achu zbiegł.
Tego samego dnia, o godz. 4 popoł. cz te

rech spraw ców  rzuciło bom bę w inny wagon 
tram w ajow y, idący ul. A leksandrow ską, obok 
dom u Nr. 181. B om ba była rzucona z w y
soka, widocznie z ceiem trafienia w dach wa 
gonu, ale tram w aj biegł za szybko, więc u- 
niknął pocisku i bom ba uderzyła o bruk . Z 
publiczności oprócz przechodnia, robotn ika, 
lekko poszw ankow anego, n ik t nie był raniony.

Zaraz po w ybuchu policyanci i żołnierze po 
sterunkow i rzucili się za spraw cam i zam achu, 
którzy uciekli ul. W endeńską. Dwóch z nich 
w padło w podw órze i tam  znikło, trzeci zaś 
uciekł dalej i n a  ul. Pokrowskiej, ostrzeliw a- 
jąc się, zranił jednego ze ścigających go żoł
nierzy. Żołnierze ścigając uciekającego, również 
strzelali i zabili idącego naprzeciw  robotnika, 
Miliusa la t 42 liczącego.

Z ul. Pokrow skiej, uczestnik zam achu skrę
cił w ulicę C harlotty , skąd w padł do ogro
du W agnera, gdzie był zraniony przez żoł
nierzy w praw e ram ię. Mimo to pobiegł on 
jeszcze dalej ku ul Rycerskiej, i tu  dopiero 
go ujęto. Znaleziono przy nim patron taż, w 
którym  znajdow ało się 17 nabojów  m ause- 
ro u siu ch . rew olw er zaś rzucił do ogrodu są 
siedniego.

Aresztow any, jak się okazało, był to mie
szkaniec Łomży, F. A dam us. W edług jego 
wskazówek we w torek ujęto również jednego 
z jego wspólników.

.Riżskij wiestnik* dowiedział się, że A da
m us przyznał się rów nież do m orderstw a 
kon tro lera  tram w aju  elektrycznego Fdrose.

Baczność! Robotnicy lwowscy!
W  poniedziałek 1 października odbędzie się

sześć zgromadzeń (udowych
dla towarzyszów:

I. dzielnicy w sali metalowców o godzinie 7 
wieczorem;

II. dzielnicy w sali kolejarzy (Gródecka 99) 
o godzinie 6 wieczorem;

III . dzielnicy w sali rzeźników (Marcina 27) 
o godzinie 7 wieczorem;

IV. dzielnicy w restauracyi p. Metzgera (Ły
czakowska 84) o godzinie 7 1/2 wieczorem;

V. dzielnicy w sali stolarzy (Skarbkowska 16) 
o godzinie 7 wieczorem;

w lokalu sekcyi żydowskiej P. P. S. D. wy- 
głony będzie referat żargonowy.

Porządek dzienny:

D r o ż y z n a  w e  L w o w i e .

Gdyby jednak redaktorowie chcieli golić wasy, 
służbodawca sprzeciwiać się temu nie będzie.

6) Pracownicy obowiązani są sprzęty i na
rzędzia pańskie w czystym i nieuszkodzonym 
stanie zwrócić. Piór nie marnować na dłubanie 
w zębach; papieru czystego używać tylko do pi 
sania i to jak najoszczędniej.

7) Każdy dziennikarz (nie wyłączając samo
dzielnych feljetonistów) obowiązuje się zarządzeń 
służbodawcy bezwarunkowo słuchać. O władzy 
wszelkiej tak świeckiej, jak duchownej, własnej 
i obcej —  wyrażać się z winnym szacunkiem. 
Z respektem również odnosić się do przewodnich 
sfer narodu. Bronić zarządzeń policyi. Przyczem 
zabrania się własnym rozumem krytykować rząd. 
W dzień urodzin Najjaśniejszego Pana, dzienni
karze mają zjawiać się we frakach. Gdy służbo- 
dawea wchodzi do redakcyi — z miejsc powsta
wać i czekać aż im da znak, by usiedli.

8) Cztery razy do roku służba dziennikarska 
ma się spowiadać.

9) Izby sypialne nie podlegają dozorowi słu
żbodawcy. Gdyby jednak tajemnice któregoś le
gowiska wyszły poza kulisy, dla dbałego o czy
stość obyczajów służbodawcy, może to być po
wodem wydalenia członka redakcyi ze służby*.

Gdy«starszy redaktor wszedł do poczekalni, 
Romana już w niej nie zastał. Pędził ku Wiśle, 
omijając z przyzwyczajenia ulice, gdzie mógł 
spotkać swego krawca, szewca, sklepikarza, re 
stauratora lnb p. Salomona Apfelsteioa.

B en. H.

K RO N IKA ,
K raków, 29 wrzeŚDia. 

Pogrzeb tow. Stanisława Borowieckiego od
będzie się w niedzielę 30 bm. o godz. 3 po po 
łudniu z krypty ks. Pijarów.

W szystkich członków „Chóru robotniczego“ 
zapraszamy na godz. 11 przed południem do lo
kalu miejskiej Kasy chorych w sprawie wzięcia 
ndziałn w pogrzebie.

„Prawa Ludu“ , organu polskiej partyi socyalno- 
demokratycznej, wyszedł numer 39 i zawiera 
1) Nowe zamachy na reformę wyborczą, 2) Wiec 
chłopski w Zbarażu, 3) Obszarnicy i dziedzice 
organizują się, 4) Z pod carskiego berła, 5) Ruch 
ehłopski w Rosyi, 6) Oszustwa emigracyjne Sto
jałowskiego, 7) Z rnchu ludowego: Przeciw dro- 
żyźnie, 8) Organizacya chłopska we Włoszech, 
9) Ks. Piotr Ściegienny jako rewolncyonista, 10) 
Jak  powstało życie na ziemi, 11) Wszystko 
strejkuje! (opowiadanie), 12) Listy z kraju, 13) 
Z różnych stron, 14) Ze świata, 15) Z targów 
zbożowych.

Prenumerata kwartalna 1 K. Adres redakcyi 
i administracyi: Kraków, Sławkowska 29.

Now iny krakowskie.
Pobożni oszczercy. Ubiegłej nocy otrzymali 

towarzysze drukarscy: Schiff, Peller, Szpak,
Mroczkowski i inni wezwania do dyrekcyi policyi 
na dziś o godz. 9 rano. Gdy dziś stawili się 
w policyi oświadczył im komisarz dr Styczeń, 
że ks. Kądzioła i Tomaszewski wnieśli na nich 
doniesienie, jakoby nachodzili łamistrejków z dru
karni „Głosu narodu* w ich mieszkaniach i gro
zili im obiciem, a nawet... zamordowaniem!!!... 
Oczywiście, była to nikczemna, fałszywa dennn- 
cyacya, jak wógóle ks. K ą d z i o ł a  i T o m a 
s z e w s k i  wymyślili sobie „ teror “ ze strony 
towarzyszów drukarskich i rozmyślnie straszą 
łamistrejków tem, źo koledzy chcą tychże zabić, 
by w tbn sposób zastraszeni nie wychodzili wcale 
z drukarni. Tomaszewski dał im mieszkanie w 
domu naprzeciw drukarni i wciąż tam stoi na 
straży prywatny detektyw (akademik!) który 
ilekroć ulicą przejdzie jakiś drukarz, natychmiast 
daje znać Tomaszewskiemu i zawiadamia go, co 
który z łamistrejków robi. Nie dość tego — je
szcze i fałszywemi dennncyacyami usiłują ks. 
Kądzioła i Tomaszewski prześladować zorganizo
wanych towarzyszów drukarskich. Ale źle się to 
skończy dla denuocyantów!...

Termin reklamacyjny. Wydano obwieszczenie 
z magistratu, że z powodu rozpisania wyboru 
jednego posła do Rady państwa z miasta K ra
kowa, ułożona została lista wyborców m. Kra
kowa dla knryi miejskiej. Listę przeglądać mo
żna przez 8 dni, t. j. począwszy od dnia 29 
września b. r. do dnia 6 października br. włą
cznie, od godz. 9 do 12 w południe, w sali o- 
brad magistratu. Reklamacje z powodu opusz
czenia w liście, lub też z powodu niewłaściwego 
zamieszczenia, należy wnosić do prezydynm mia
sta w przeciągu dni 8, to jest od dnia wysta
wienia list do przeglądu publicznego aż do dnia 
6 października włącznie. Rejdamacye, wniesione 
po upływie tego terminu nie będą uwzględnione.

AmbulatOi yum uniw. Ja. iellońskiego dla cho
rób nerwowych i umysłowych (ul. Kopernika 
1. 40) zostaje po przerwie wakacyjnej otwarte z 
dniem 1 października. Godziny przyjęć od 8 do 
10 przed południem.

Z teatru miejskiego komunikują nam : Pof r e-  
mierze dzisiejszej Shava wraca na afisz francn 
ska krotochwila „300 dniu, której wyjątkowy 
lotki humor zapewnił jnż teatrowi tyle wesołych 
wieczorów. W obsadzie kilku ról zaszły zmiany, 
oprócz p. Trzecieskiej, która po raz pierwszy 
odegra główną w sztuce rolę Elizy, p. Szymbor
ski odegra agenta Hermani’ego, pani Jeremi — 
Małgorzatę. Główne role męskie odtwarzają jak 
dawniej pp. Solski, Zelwerowicz i Leszczyński.

W poniedziałek 1 października sztnka Gor
kiego „ Barbarzyńcy “ po raz trzeci. Wtorkowe 
przedstawienie sztuki wypełniło bez mała audy 
toryum teatru.

1 8 6 Q \
P.A.P.MA

— łte p e rtrs f tr  t e a t r u  m ie jsk ie g o  w K r a 
kow ie .

Sobota : „Martnotrawuy ojciec1*, komedya w 4 aktach 
Bernarda Shav (nowość).

Niedziela: „300 du i“, krotochwila w 3 aktach P. 
Gavault i R. Charvey.

Poniedziałek: „Barbarzyńcy*, sztuka w 4 aktach 
M. Gorkiego.

W torek: „M arnotrawny ojciec1*, komedya w 4 akt. 
Ber. Shaw.

śro d a : „W arszawianka*, pieśń z r. 1831, napisał 
S. Wyspiański i „W esele* (akt II.) nap. S. Wyspiań 
ski (popularne).

Czwartek: „Marnotrawny ojciec*, komedya w 4 akt. 
Ber. Shaw.

P iątek : tea tr zamknięty.
Sobota: „Odwieczna baśń*, poemat dram. w 3 akt. 

St. Przybyszewskiego (nowość).
N iedziela: „Odwieczna baśń*, poemat dram. w 3 akt. 

St. Przybyszewskiego.
— Z  „ H a r m o n i i “ . Z Towarzystwa „Harmonia* 

komunikują nam, że z dniem 1 października b. r. 
otwiera Towarzystwo zreorganizowaną s z k o ł ę  g r y  
na instrumentach orkiestrowych, dętych i smyczko
wych. Nauk?. odbywać się będzie w godzinach popo
łudniowych w lokalu Towarzyat a przy u!. Długiej 
34 O płata za naukę wynosi 4 korony miesięcznie, 
nadto pobiera się wpisowe w wysokości 1 korony. 
Zgłoszenia przyjmuje po dzień 15 października sekre
tarz Towarzystwa d r Śzotański (ul. Jagiellońska 11) 
w godzinach od 3 —4 po południu.

W bieżącym sezonie koncertowym urządzi Towa
rzystwo szereg symfonicznych koncertów, z których 
pierwszy poświęcony wyłącznie Mozartowi odbędzie 
się 26 października. Między innymi utworami wykona 
orkiestra symfonię zwaną „Jugidea*. D rugi koncert 
poświęcony dziełom Czaykowskiego obejmie wspa
niałą symfonię patetyczną. Na trzecim poświęconym 
wyłącznie polskim kompozytorom usłyszy nasze mia
sto po raz pierwszy dwa polskie dzieła nagrodzone 
za granicą: symfonię Stojowskiego i uwerturę „Stań
czyk* Różyckiego. Wreszcie czwarty symfoniczny 
koncert obejmie dzieła Schumana.

Z  kraju.
Ks. Lampiarz oberwał nowe cięgi. Z R z e 

s z o w a  donoszą do „Kuryera lwowskiego* o no- 
wem przepędzeniu przez kije oszusta polityczne
go. Miasteczko B ł a ż o w a  w powiecie rzeszow
skim było dnia 16 b. m. widownią scen, o któ
rych dotąd żywo jeszcze wszyscy w mieście i 
okolicy rozmawiają. Dnia tego odbył się w Bła
żowej publiczny wiec ludowy, na którym ksiądz 
Stojałow8ki wszezął bitkę z posłem Bombą, zwo
łującym ten wiec i przyprawił się wskutek tego
0 poszarpanie własnej rewersndy przez oburzo
nych tem do żywego uczestników —  przeważnie 
jego dawnych zwolenników. O godz. 3 po po
łudniu zgromadziło się około 800 włościan, na
der liczne grono miejscowej inteligencyi i kilku
nastu nauczycieli z powiatu rzeszowskiego. Zja
wił się również ks. Stojałowski w towarzystwie 
ks. posła Pęcherka-Wesolińskigo i jakiegoś nie 
znanego jegomościa, który się przedstawił jako 
„referent* spraw szkolnych w radzie szkolnej 
krajowej we Lwowie. Obrady rozpoczął krótką 
przemową zwołujący, poseł powiatu rzeszowskie
go do Rady państwa Antoni Bomba; złożył naj
pierw sprawozdanie ze swej działalności w Ra
dzie państwa, a następnie w dłuższym wywodzie 
przedstawił potrzebę zmiany dzisiejszej ordyna- 
cyi wyborczej i omówił braki w nowo propono
wanej przez rząd reformie wyborczej i przeszko
dy, jakie stawiają tej nowej reformie wrogowie 
równouprawnienia szerokich rzesz ludowych.

Podczas całej tej mow5r zachowywał się ks. 
Stojałowski jak ulicznik i ciągle przerywał ró
żnymi wykrzyknikami przemówienie. Kiedy zaś 
p. Bomba wspomniał o roli „Centrum katoli
ckiego*, jaką odgrywa w sprawie reformy wy
borczej w kraju i w Wiedniu, ks. Stojałowski 
przystąpił do p. Bomby i zażąda! od niego, aby 
natychmiast mowę swą skończył — odgrażając 
się w przeciwnym razie wywołaniem awantury. 
Kiedy zaś p. Bomba do tego żądania Stojałow
skiego nie przychylił się, wszczęła się między 
nim a Stojałowskim gwałtowna kontrowersya, w 
trakcie której uderzył Stojałowski p. Bombę i p. 
Bembna, przewodniczącego tego wiecu.

Poseł Bomba rzucił wtedy paczką gazet i bro
szur na Stojałowskiego, którego z trybuny ścią
gnięto na środek audytoryum, gdzie sprawiono 
mu porządne lanie, a nowa jedwabna jego rewe- 
renda została na drobne strzępy potargana przez 
dawnych zwolenników. Awanturniczy postępek 
ks. Rublarza nie spodobał się nawet ks. Pęcher- 
kowi, który zabrawszy głos, napiętnował w bar
dzo ostrych słowach ks. Rublarza i wezwał go, 
aby natychmiast przeprosił posła Bombę. Stoja
łowski, widząc, co go spotkało i coby go jeszcze 
spotkać mogło, zabrawszy głos, prosił posła 
Bombę o darowanie mu tego. Poseł Bomba od
powiedział, że daruje mn tę zniewagę, lecz za
strzegł się stanowczo, że zbrukanej judaszow- 
skimi srebrnikami i zdradą chłopską dłoni Sto
jałowskiego nigdy nie przyjmie. Oświadczenie p 
Bomby przyjęli uczestnicy oklaskami i okrzykami 
Próbował jeszcze szczęścia- i ten tajemniczy „re
ferent* od wszystkich spraw szkolnych ze Lwo
wa, lecz kiedy począł atakować nauczycielstwo 
za to, że idzie z Judem ręka w rękę, wtedy po
wstał taki hałas, że referent czemprędzej zrzekł 
się głosu i vvraz ze swym kompanem Stojałow
skim opuścił zgromadzenie. Wkońcu zabrał głos 
głos powtórnie poseł Bomba i wykazawszy do- 
bitnia/różne krętactwa centrowców, a Stojałow
skiego specyalnie, podziękował uczestnikom za 
energiczne wystąpienie przeciw temn oszustowi 

apolitycznemu, jakim jest ks. Lampiarz.
Oburzenie na ks. Rublarza i „Centrum* zapa-

1 nowało tak wielkie w tej okolicy, że ks. Stoja-
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NAJLEPSI! SAL®
onjg. petersburgskie, po nader niskie

łowski, który Błażowa uważał za swą niezdo
bytą placówkę, niema się po co tu więcej po
kazywać.

Handel żywym towarem. Ze Lwowa donoszą
0 odkryciu pewnej szajki złodziejskiej, która od
pewnego czasu zajmowała się uprowadzaniem
dziewcząt. Przed kilkunastu dniami znikła z do- (
mu rodziców 16-letnia Teofila Romano z przy
jaciółką swą Stefanią Czernecką. Rodzice nie tro 
szczyli się o nie, myśląc, iż poszły do nowej 
służby i dopiero otrzymany list od Stefanii, do
noszący, iż ma ona zamiar odebrać sobie życie 
wraz z swą przyjaciółką Teofilą, zaniepokoił ich. 
Onegdaj wieczorem jeden z agentów policyi przy
trzymał Teofilę Romano, która w policyi zeznała, 
iż do opuszczenia służby namówili dziewczęta 
„narzeczeni*, Stanisław Szmerana i Jan Wojcie
chowski. Obaj ci narzeczeni są notorycznymi zło
dziejami i „alfonsami*; ei zaznajomili je  zaraz 
z kelnerem trzeciorzędnego hotelu Hermanem 
Lindwurmem, ten wziął zaraz dziewczęta pod 
swą opiekę i rozpoczął niemi handel, dzieląc się 
z niemi pół na pół zyskiem, resztę zaś „zarobku* 
zabierali naturalnie obaj „narzeczeni*.

Gospodarka objeszczyków rosyjskich na gra
nicy galicyjskiej. Z Rostok, wsi położonej około 
6 kim. od granicy rosyjskiej koło Brodów, przy
chodzą do Panasówki tamtejsi eblopi po wódkę, 
którą przemycają przez granicę. Otóż w sobotę 
ubiegłą przyszło 8 chłopów do Panasówki i za
kupiwszy po garncu wódki, powracali do siebie. 
Tuż za wsią, w odległości przeszło 1 kim. od 
granicy, uderzyli na nich rosyjscy żołnierze gra 
niczni, zabiwszy na miejsen kulami jednego z nieb 
nazwiskiem Roman Tracz. Drugi Iwan Petrnk 
został raniony kulą w brzuch i zdołał przywlec 
się do najbliższej chaty, gdzie go opatrzono, w 
drodze jednak do szpitala w Brodach umarł w 
Suchowoli. Trzeci, raniony w rękę również kulą 
zdołał przejść granieę. Czwarty, nazwiskiem Emi
lian Zaporożecki, raniony bagnetem w pleey i 
ucho, schroni! się do wsi i następnego dnia, t. j. 
w niedzielę, rano wskazał miejsce gwałtu. Miej- 
sco to oddalone jest przeszło kilometr od gra
nicy i znajduje się na terytoryum galicyjskie*, 
a ślad krwi i wy tłuczona rola, gdzie padł p ie r
wszy, wykazuje, że go dobijano. Następnie wska
zuje ślad po roli, jak go ciągnęli do granicy i 
następnie złożyli w odległości dwudziestu kro
ków na swojej stronie. Również na miejscu 
gwałtu znaleziono wystrzeloną łuskę karabinową
1 jeden patron, który nie wypalił. Władze auatrya- 
ckie wdrożyły z powoda tego śledztwo, która 
wobee znanych stosunków z „zaprzyjaźnione* 
mocarstwem* skończy się na niczem.

Z  zaboru rosyjskiego.
Nowe zwycięstwo hullskie. Kilka dni te*u  

pisma doniosły, że warta mostowa w Urlach za
stała napadnięta przez rewolucyonistów, lecz mę
żnie zamach odparła. Teraz okazuje się, że całe 
to zajście było nowym sukcesem w Hull. Nikt 
bowiem na wartę nie napadał, a fakt miał prze
bieg następujący:

W e wtorek, d. 18 b. m., wieczorem na przy
stanku Platforma Zamoyskiego wysiadło kilku fli
saków, wracających do pobliskich wsi. Nic nie 
wiedząc o warcie, szli plantem z wiosłami na ra
mionach i kiedy wkroczyli na most, nagle wy
padli żołnierze z zapytaniem: „kto idzie?* F li
sacy nie zdołali nawet odpowiedzieć i przera
żeni cofnęli się, wtedy to żołnierze dali kilka 
strzałów.

Robotnicy, drżący ze strachu, schronili się u 
dróżnika i dopiero po upływie pewnego czasu 
droga okolną przeprawili się przez Liwiec i po
szli do domu. W ciemnościach wzięli żołnie
rze za bandytów, ludzi, Bogn ducha winnych, 
którzy oprócz kozików do krajania chleba i wio
seł nie mieli przy sobie żadnej broni.

Żołnierz strzelający do policyi. W środę o 
8 zrana, agenci wydziału śledczego, przechodząc 
ulicą Elektoralną w Warszawie zauważyli, iż do 
jednego z zegarmistrzów weszło pewne indywi
duum, poszlakowane o dokonanie szeregu rabun
ków. Gdy agenci podeszli bliżej, aby osaczyć 
sklep, osobnik ów wypadł ze sklepu z rewolwe
rem w ręku i zaczął uciekać w ulicę Białą. W 
pogoń za nim puściło się dwóch agentów i już 
mieli go przytrzymać, gdy nagle stojący na cho
dniku żołnierz, przepuścił uciekającego, a gdy 
nadbiegł agent, złożył się z karabinu i wypalił, 
lecz chybił. Agent oczywiście zatrzymał się, a 
żołnierz go pochwycił. Zanim rzecz się wyjaśniła, 
bandyta znikł bez śladu.

Z kroniki więziennej. W szpitalu w cytadeli
w arszaw sk iej przez sierpień r. b. przebywało 
1.156 więźniów politycznych, z tych niektórzy 
zmarli. W ydatek na ich utrzymanie w tym cza
sie wynosił 391 rnbli 83 kopiejek.

Z Modlina piszą do „Wegu*, że w niedzielę 
ubiegłą przywieziono koleją k i l k u s e t  c h ł o p 
c ó w  w w i e k u o d 10 do 15 1 a t. W osta
tnich czasach przywożą s e t k a m i  aresztantow 
politycznych, przeważnie żydów. Natomiast trans- 
lokują stamtąd prawie wszystkich żołnierzy ży
dów, którzy dotychczas znajdowali się tam w zna
cznej liczbie.

0 napad na pocztę, w  środę warszawski sąd 
wojenny rozpoznawał sprawę 21-letniego Grze
gorza Konopki, 21-letniego Mieczysława Janisze
wskiego, 21-letniego Piotra W arsa i 18-letniego

poleca
firma

„Slirsd rrankel spół.ko;
Ofoakćw, £ . 14.
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Antoniego Waszczuka, o napad w duiu 5 z. ni. 
na furgon pocztowy, jadący za Zwierzyńca do 
Biłgoraja. Wynikiem strzelania, które wywiązało 
się pomiędzy żołnierzami, eskortującymi furgon, 
a siedmiu napadającymi, było zabicie pocztyliona 
i jednego żołnierza i zranienie drugiego, nastę
pnie zaś podczas pościgu i ponownej wymiany 
strzałów pomiędzy patrolem kozackim a owymi 
siedmiu uciekającymi napastnikami, padło dwóch 
kozaków i jeden z napastników, oraz zraniony 
został strażnik ziemski. Wówczas ujęto czterech 
uczestników napadu, dwaj zaś zbiegli. Tych czte
rech sądził obecnie sąd wojenny i skazał ich 
wszystkich na ciężkie roboty: Konopkę i Wrzo- 
sa na bezterminowe, Janiszewskiego i Waszczu
ka na 20 lat.

Podsądnyeh bronili adwokaci przysięgli Kuła
kowski i Makowski.

Sam orząd w Królestwie Polskiem. Ministe
ryum spraw wewnętrznych otrzymało od władz 
administracyjnych Królestwa Polskiego zapytanie, 
jaką najwyższą liczbę działaezów społecznych na
leży powołać do zamierzonych wkrótce obrad nad 
sprawą projektów o wprowadzenia w Królestwie 
Polskiem samorządów ziemskiego i miejskiego. 
Wskazówki w tym przedmiocie ministeryum ma 
przesiać w tych dniach.

Jedna taka komisya obradowała już nad spra
wą samorządu miejskiego. „Reprezentantów spo
łeczeństwa" m i a n o w a ł  wówczas Skałłon z wła
snego natchnienia. Byli to rozmaici „narodowi" 
kamienicznicy, fabrykanci i adwokaci. Po długich 
debatach przyszli do wniosku, że równe gloso
wanie byłoby dla miast Królestwa szkodliwe; 
nie chcąc jednak drażnić p.oletaryatu, postano
wili urządzić glosowanie powszechne, ale takie, 
by robotnik miał jeden głos, a fabrykant (a ró
wnież i właściciel lupanaru) 25 g ł o s ó w .

Tak się spisali „narodowi" reprezentanci spo
łeczeństwa, wybrani jednogłośnie przez — Skałłona.

Tępienie przyjaciół narodowej demokraeyi. 
W piątek o 7 rano na ulicy Pokornej w Warszawie 
do gromadki wozów włościańskich, przybyłych do 
miasta z artykułami spożywczymi, podszedł w 
celach zakupów 60 letni Jan Piwoński, d o z o r c a  
l a z a r e t u  w i ę z i e n n e g o  w c y t a d e l i .  
Nagle padło kilka strzałów rewolwerowych i Pi- 
wenski, ugodzony kulami w głowę i piersi, ru 
nął na bruk. Sprawcy strzałów zbiegli bez śladu.

Policya a  bandyci. Dwaj rewirowi VI. cyr
kułu znaleźli się w tych dniach w restauracyi 
Sokołowskiego przy placu Witkowskiego. Zale
dwie jednak usiedli przy stoliku, weszło do re
stauracyi 5 nieznanych lndzi, którzy pod groźbą 
rewolwerów obrewidowali rewirowych, zabierając 
im całą gotówkę.

Echo pogromu siedleckiego. Dla zamydlenia 
oczu opinii publicznej, za pogrom siedlecki usu
nięto ze stanowiska wicegubernatora Wijejkę, na 
którego nikt winy nie składał. Tichanowskij, 
rzeczywisty kierownik rzezi oczywiście żadnej ka
ry nie poniesie.

Nowe Ofiary. Donosiliśmy o wiecu na Dębo
wej Górze pod Sosnowcem, gdzie odbyła się też 
wymiana strzałów pomiędzy robotnikami a koza
kami. Od knl zginęli tam: 18 letni Jan Wędrzy- 
nowicz i 18-letni Piotr Mądrala Aresztowano 
zaś 20-letniego Teofila J ę d r u s i k a ,  21-letnie- 
go Franciszka S u p e r n i a k a ,  20-letniego Józe
fa Z a j ą c a  i 4 4 -letnią Maryannę L i b o c h .  
Wszystkich o d d a n o  p o d  w o j e n n y  s ą d  p o 
ł o wy .

W e wtorek, o godz. 12 w południe, pod silną 
eskortą żandarmów i kozaków, odwieziono ich do 
Warszawy.

Z  caratu.

Car W Strachu. Do „Vossiehe Ztg" donoszą 
z Petersburga, że car znajduje się w stanie ta 
kiego rozdrażnienia nerwowego, że sfery rządowe 
liczą się z możliwością zaprowadzenia regencyi. 
Co do osób, które wówczas miałyby stanąć na 
czele, zdania są bardzo podzielone. Z jednej 
strony tworzą kombinacye, aby regencyę objęła 
carowa wdowa; partya przeciwna chce oddać ster 
rządów wielkiemu księciu Mikołajowi Mikołajowi- 
czowi. Największą trudnością ma być to —  zda
niem informatora „Voss. Ztg" — że nie można 
nawet przypuścić, aby car zgodził się dobrowol
nie na zaprowadzenie regencyi.

Pogłoski o terminie w yboró^ do Dumy nie 
schodzą ze szpalt prasy rosyjskiej. Obecnie znów 
pisma rosyjskie donoszą, że glosowanie odbędzie 
się koło N. Roku, jednego dnia w calem ąajń- 
stwie. Wybory mają być rozpisane w grudniu, 
a Duma zbierze się 5 marca.

W kwestyi sądów polowych. „Riecz" dowia
duje się, iż w sferach administracyjnych posta
nowiono nieodwołalnie, że przepisy o sądach po
lowych, wydane na zasadzie art. 87 ustaw za
sadniczych wcale n i e  z o s t a n ą  z ł o ż o n e  D u 
m i e  do z a t w i e r d z e n i a .

Tym sposobem z mocy tegoż art. 87 ustaw 
zasadniczych w dwa miesiące po otwarciu Dumy 
muszą być zniesione. Ponieważ Duma ma być 
zwołaaa w marcu przyszłego roku, więc s ą d y  
p o l o w e  o b o w i ą z y w a ć  b ę d ą  j e s z c z e  5 
m i e s i ę c y .

Ofiary sądów polowych. W ciągu 17 dni 
trwania sądów polowych wykonano 39 wyroków 
śmierci.

W rocznicę m aiifestu konstytucyjnego poli
cya carska ma dbać, by wierni poddani nie ze
chcieli okazywać zbytniej radości. Stołypin wy
dał już okólnik do gubernatorów, aby w dzień 
30 października zabronili wszelkich zgromadzeń 
i demonstracyj i zdwoili środki ostrożności.

Krążą pogłoski, że na ten dzień organizaeyę 
rewolucyjne przygotowują powszechny strejk po
lityczny. Przypuszczenia, jakoby dnia tego mieli 
otrzymać amnestyę więźniowie polityczni, są bez
podstawne. Sprawy amnestyi nawet nie poduo- 
szono w ministeryum.

Jak przestaniesz krzyczeć, to cię przestanę 
bić. Biuro Laffanu donosi z Petersburga, źe ob
rady n a d  r ó w n o u p r a w n i e n i e m  ż y d ó w  
zakończyły się decyzyą n e g a t y w n ą .  Rozsze
rzenie praw żydów mogłoby dopiero wówczas 
nastąpić, gdy młodzież żydowska, dotąd na- 
wskróś rewolucyjna, pocznie bardziej szanować 
władzę i obowiązujące prawa.

Tatjana Leontjewaa, zabójczyni Miillera ma 
zostać w tym tygodniu przeniesiona do zakładu 
dla obłąkanych w Munsingen.

Nastąpi ono z końcem tego tygodnia. Podstawą 
tego zarządzenia były świadectwa lekarzy rosyj
skich i szwajcarskich przedłożone sądowi przez 
jej ojca, a orzekające o rozstroju umysłowym 
i niepoczytalności Tatiany, jakoteż jej uparte 
milczenie tak przy śledztwie, jak w więzieniu. 
Przerwała je ona dopiero na wieść o nowem 
swem przeznaczeniu, mówiąc:

— Nie jestem wcale obłąkaną. Nie clicę, by 
mnie znieważono posądzeniem o obłąkanie. Co 
uczyniłam, uczyniłam z całą świadomością. Mam 
prawo zeznawać dopiero przed trybunałem. To 
też w dniu rozprawy dopiero przemówię.

Broń rządow a ginie W stanicy koszynińskiej 
skradziono 86 karabinów.

Zamach na pociąg. Dnia 25 b. m. 30 górali 
kaukaskich ostrzeliwało dążący z Charbiaa pociąg 
o 6 wiorst od stacyi Mandżurya. Maszynistę za
bito, wobec czego pociąg się zatrzymał. 5 ludzi 
wdarło się do wagonu pocztowego, ranili urzę
dnika, pobdi przewodnika i zabrali około 3000 
rubli, poczem uciekli. Raunych pasażerów niema. 
Na miejsce zamachu przybyła kompania żoł
nierzy.

Chłopi palą dwory. W gubernii m i ń s k i e j  
skutkiem podpalenia były pożary w majątkach 
Brodnica i Sienczach; w pierwszym spaliły się 
wszystkie budynki i inwentarz, w drugim 1000 
pudów słomy. Na brzegu Berezyny, w majątku 
Chwojki, opaliło się z górą 300 sążni drzewa 
obywatela Puszina.

W powiecie jamburskim banda Estończyków, 
złożona z 20 osób, teroryzuje mieszkańców przez 
podpalania. Znaczne straty poniosło skutkiem tego 
ośmiu obywateli ziemskich. Pomiędzy innymi bar. 
M e l l e r - Z a k o m e l s k i  i ks. O b o l e ń s k i .  
Sprawców nie wykryto.

W  majątku Mojsiejewie w pow. perechockim 
(gub. kostromska) spalono dwór.

Donoszą o z a b u r z e n i a c h  w Jesiplawie, 
w majątku Kałaczewa (powiat kineszeński). W e
zwano tam kozaków. W  powiecie kalegnoskim 
umieszczono strażników w majątkach Brandta i 
Sturena. Strażnicy utrzymywani tam są kosztem 
obywateli.

Z W i e r e h n i e d n i e p r o w s k a  donoszą, że 
27 b. m. spaliły się budynki w majątku Szisz- 
kina. Ogień był podłożony. Z K o b e 1 a k piszą, 
że w ostatnich dniach w powiecie zdarzały się 
czę3to pożary skutkiem podpalania. W gubernii 
o r ł o w s k i e j  w dobrach Wulfa (pow. jelecki) 
zgorzała stajnia, a w niej 26 koni. Przypuszczają, 
że ogini był podłożony.

Aresztowana w Tuluzie rewolucyonistka ro
syjska oświadczyła sędziemu śledczemu, że posia
daną bombę rzuciła do Garronny. Zarządzono po
szukiwania, lecz nic nie znaleziono.

Z e św ia ta.
Sprowadzenie zwłok dawnych rewolucyoni 

stów. Z Budapesztu donoszą: Prezydent mini
strów Wekerle zawiademił ludność stolicy, że 
zwłoki Rakoezego i Tekelego w niedzielę 28 pa
ździernika zostaną przywiezione do Budapesztu, 
a stamtąd następnie do Koszyc, względnie do 
Koszmarku.

Jak  wiadomo Rakoczy i Tekely walczyli prze
ciw Austryi, przeciw Habsburgom, sprzymierza
jąc się w tym celu z Turkami.

Strejk teatralny. Z B u d a p e s z t u  donoszą: 
Członkowie orkiestry, chóry i techniczny perso
nal opery nadwornej zażądali podwyższenia plac, 
grożąc od 1 stycznia 1907 r. strejkiem. Dy
rekcya zajmuje stanowisko, że regulacya płac
dopiero przez parlament przejść musi i dlatego
jest możliwą dopiero od 1 lipca 1907 r. Dy
rekcya grozi, że jeżeli personal opery nie za
akceptuje to stanowisko, zamknie operę z dniem 
1 października.

Majątek Wiednia. Według zamknięcia rachun 
ków gminy Wiednia za rok 1905 wynosiły wszy
stkie dochody gminne 146,955.314 K, wszystkie 
wydatki 143,767.908 K, pozostała tedy czysta 
nadwyżka dochodów 3,177.405 K. Majątek gminy 
reprezentuje wartość 261,260.000 K. Przedsię 
biorstwa gminne dały następujące wyniki finanso
we: gazownia miejska przyniosła 3,508.542 K 
c z y s t e g o  z y s k u ,  miejski zakład elektryczny 
2,582.689 K, a tramwaj 3,090.470 K (dochód 
brutto wynosił 25,964.000 K). Piwnica ratuszo 
wa, w której znajduje się restauracya i handel 
win, przyniosła 187.527 K czystego zzsku. Ca- 
oroezny dochód brutto w tem jedynem w swoim 

rodzaju przedsiębiorstwie miejskiem wynosił K 
2,182.5. 4, w czem mieści się suma 1,031.134 K, 
uzyskana ze sprzedaży win.

Burza morska. Z K o n s t a n t y n o p o l a  do
noszą: W e wtorek szalała burza na Czaruem 
Morzu, przyczeia zatonęła znaczna liczba ża
glowców.

B. GABRYELSKA, Kraków, kupuje, sprzedaje 
i najmuje -— fortepiany, pianina, harm onie i pia- 
noie — krajowe i zagraniczne nowe i prze
grane — za gotówkę i na spłaty bez zaliczki

N a j w i ę k s z a  c z ę ś ć  lu d z i  n i e  t r o s z c z y  s ię  
w c a le  o  ż o ł ą d e k ,  jak gdyby nie miał on tyle 
wartości, co inne nasze narządy, o które się każdy 
niepokoi n. p. płuca. A przecier zdolność do pracy 
zmniejsza się, jeżeli żołądek nie funkeyonuja regular
nie. .1 est zatem obowiązkiem każdego uważać nawet 
na najmniejsze zaburzenia i postarać się o ryohłe ure
gulowanie. Do tego celu nadaje się D ra Rosy Bal
sam żołądkowy od 40 la t z dobrym skutkiem uży
wany, z apteki B. Fragnera, c. k. dostawcy nadwor
nego w Pradze. Balsam ten można także nabyć w 
tutejszych aptekach.

Z CARATU.
(Telegramy z  dnia 29 września).

Pogrom żydów w Bessarabii. 
Bukareszt. (Tel. wł.). W  n o c y  z c z w a r 

t k u  n a  p i ą t e k  urządziło wojsko wielki 
pogrom żydów w Bessarabii Żandarm i znę
cali się nad żydami w straszny sposób. —  
W  m iejscowościach n a d  P r u t e m  położo
nych w y m o r d o w a n o  m n ó s t w o  ż y- 
d ó w .  Z Jass donoszą, że fale Prutu przy
niosły tam liczne irupy żydowskie.

Proces o manifest wyborski. 
Petersburg. Jak  opozycyjny dziennik „S tra

wa" donosi, minister spraw wewnętrznych po 
stanowił o s k a r ż y ć  z posłów, którzy podpi
sali manifest wyborski, tylko tych, k t ó r z y  
b y l i  o b e c n i  n a  z g r o m a d z e n i u  w W y 
b o r g u  w l i c z b i e  180.

Zawieszenie dziennika.
Petersburg. Gradonaczelnik zawiesił dziennik 

„Perełom".
Rozłam wśród październikowców. 

Petersburg. Przyw ódca związku październi
kowców Guczkow wróci! do Moskwy z p o 
dróży po gubernii saratow skiej i oświadczył, 
że odpowie na listy Szipowa i Trubeckiego. 
Twierdzi on, że w śród ludności nad Wołgą 
spraw a październikowców dobrze stoi, bo na 
prowincyi ludzie nie są tak nerw ow i, jak  w 
stolicy.

Rozruchy chłopskie.
Petersburg . W  g u b e r n i a c h  k a z a ń 

s k i e j  i k o s t r o m s k i e j  c h ł o p i  s p a l i 
li w i e l e  d w o r ó w .

Trudny kredyt.
Moskwa. (Pet. ag. tel.). Komitet bankowy na 

moskiewskiej giełdzie polecił Andrzejowi Guczko- 
w owi, aby prosił ministra skarbu o przedłużenie 
udogodnień kredytowych, przyznanych na czas 
wojny, zaś Mikołaja Gnczkowa, naczelnika mia
sta, prosił komitet o zasiłek pół miliona rnbli 
dla Moskwy, ponieważ p o ż y c z k ę  t r u d n o  
j e s t  z r e a l i z o w a ć  p r z e d  z e b r a n i e m  
s i ę  d u my .

Car podróżuje.
Kopenhaga. Dziennik „Danebrog" zaprzecza 

wiadomości podanej wczoraj przez pismo „Na
tional Tidende", jakoby rosyjska para carska 
miała przybyć w odwiedziny na dwór duński.

Berlin. Wielki książę heski ndał się przez 
Kopenhagę na wody fińskie, aby zabrać ze sobą 
cara do Darmsztadu.

„B ohater1 S tessel uwolniony! 
Magdeburg. „M agdeburger Zeitung" donosi 

z Petersburga, że wczoraj w ydany został u- 
kaz carski, polecający u m o r z e n i e  w yto
czonego przez sąd wojenny p r o c e s u  g e 
n e r a ł a  S t e s s 1 a, byłego kom endanta P o r
tu  A rtura, ale utrzym ujący w mocy spen- 
syonow anie Stessla.

Porządnie nakrad ł!
Petersburg. Urząd kontroli państwowej wyde

legował specyalną komisyę celem zbadania olbrzy
mich wydatków, jakie były poseł rosyjski w Ko
rei, Pawłów, poczynił w Szangaju podczas wojny 
japońskiej.

„Specyalna m isya“.
Paryż, „Echo de Paris" donosi, że b. mini

ster sprawiedliwości Valle odjechał w specyalnej 
misyi do Petersburga.

** *
Moskwa. Tutejsi urzędnicy pocztowi i tele

graficzni chcą wnieść do rządu podanie o łe- 
galizacyę ich związku i w tym  celu w yłą
czają  ze swego sta tu tu  wszelką politykę.

Oreł. Były poseł do Dumy Bibikow został 
wypuszczony z więzienia.

Berlin. K urlandzkie m i a s t e c z k o  G o 1- 
d i n g e n  s p ł o n ę ł o ;  spaliły się też szkoły, 
koszary, kościół, tea tr i hotel.
  ------  ■—  i »  « «—■ i------- ------------

T T E I ż E C ł K A l I Y
z dnia 29 września.

Papież a  republika.
Paryż. Dzienniki radykalne i socyalistyczne 

omawiają ogłoszone przez dziennik „Gaulois" 
oświadczenie papieża i sądzą, że obecnie niema 
najmniejszego widoku na porozumienie między 
Watykanem, a rządem francuskim.

0 św iecką szkołę.
Marsylia. K ongres nauczycielstw a lu d o w e

go wezwał w rezolucyi rząd, by we francu
skich szkołach na  dalekim wschodzie zastąpio
no kongregaeyonistów  świeckimi nauczycie
lami.

Ogromna burza.
Nowy Jork. Miasto Mobile w stanie Alabama 

zostało nawiedzone ogromną burzą, połączoną z 
oberwaniem się chmury. Wielu ludzi utraciło ży
cie. Liczne okręty zatonęły, wiela ludzi zginęło 
skutkiem zawalenia się domów. Na okrętach zgi
nęło wielu marynarzy. Wielu ludzi przychwyco
nych na grabieży zamordowano. Wojsko obsadzi
ło miasto.

Nowy Jork. Z Mobile donoszą: Pięć dzielnic 
głównej części miasta zostało zupełnie przez po
wódź zniszczonych. Do miasta można się dostać 
tylko na łodziach. Połączenia telegraficzno i ko- 
1 ej o we są przerwane. Wiele budynków jest zni
szczonych przez powódź. Katedrę uniosła woda. 
Na ulicach stoi woda na 5 stóp wysoko. Ulica
mi płyną paki z bawełną i sprzęty domowe. 
Szybkość burzy wynosiła 97 kim, na godzinę. 
Położony u wejścia do zatoki fort Morgan, jako- 
teź inne okoliczne miejscowości uległy zupełnie 
zniszczeniu.

Powstanie na Kubie.
Hawana. Sekretarz stanu Taft oświadczył, 

że je s t przekonany, iż wczoraj, a  najpóźniej 
dzisiaj rano wojska Stanów  Zjednoczonych 
będą m usiały wylądować i w takim  razie n a 
stąpi proklam ow anie rządu prowizorycznego. 
Do propozycji stronnictw  Taft nie m a zau
fania. P ropozycje  wszystkich stronnictw  zdra
dzają nieszczerość i b rak  patryotyzm u.

£ p i§ r Wyszedł już z druku

K I E S Z O N K O W Y

KALENDARZY! ROBOTNICZY
N A  ROK 1907

objętości 12 arkuszy druku, trw ale w płótno 
oprawny, z ołówkiem. — Zaw iera on oprócz 
kalendaryum , zbiór inform acyj, potrzebnych 
każdem u robotnikowi w życiu codzieunem, 

oraz liczne rubryki dla robienia zapisków.

Cena 70 halerzy, 
z przesyłką pocztow ą 80 h, z poleconą K l'0 5 .

Przy  zam ów ieniach powyżej 10 egzempl. 
odpowiedni rabat.

Administracya „Naprzodu*,
Kraków, Sławkowska 29.

Z e  s t o  w a r z y s z e ń  i  z g r o m a d z e ń .

X  Z a b a w a  cdbędzie się w sobotą 29 b. m. w 
sali Związku stow. rob. w Krakowie, Mały Rynek 6. 
Początek o godzin e 8 wieczorem. W stąp 50 h.

X  K ó łk o  s a m o k s z t a ł c e n i a  w  K r a k o w i e  
urządza co piątku odczyty i pogadanki w sali Związku 
stow. rob., Mały Rynek fi. W piątek 5 października 
odczyt: „O materyalistycznem pojmowaniu dziejów; 
watka klas i koncentracya kapitału". Początek pun
ktualnie o godz. 7 wieczorem Wpisy do Kółka przyj
muje gospodarz Związku.

X  B a c z n o ś ć  k r a k o w s c y  r o b o t n i c y  s z e w 
s c y !  W poniedziałek 1 października o godzinie 7 
wieczorem odbędzie się w lokalu Związku stow. rob. 
(Mały Rynek 6) poufne zgromadzenie. Porządek dzien
ny: 1) Wybór mężów zaufania. 2) Szewcy a prasa 
partyjna.

X  B a c z n o ś ć  t o w a r z y s z e  s t o l a r s c y  w  K r a 
k o w ie !  W każdy poniedziałek odbywają się posie
dzenia m żów zaufania. Zarząd uprasza, by mężowie 
zaufania nie zaniedbywali swych obowiązków.

X  T a rn ó w '.  W niedzielę 30 b. m. o godzinie 11 
przed południem odbędzie się p u b l i c z n e  z g r o m a 
d z e n ie  lu d o w re  z porządkiem dziennym: Obecna 
sytuacya pulityczna w Austryi. Referent tow, poseł 
D aszy ń sk i.

X  J j W Ó w .  Staraniem komitetu I .  dzielnicy odbę
dzie się we środę 3 października w sali metalowców 
odczyt tow. Antoniewskiego na tem at: „Kilka uwag 
o ruchu socyalistycznym w Rosyi*. W stęp za zapro
szeniami.

P r z e g l ą d  p o l i t y c z n y .
Fiasko antypolskiej polityki rządu pruskiego.

Zachodnio-pruska Izba rolnicza w w ydanem  
niedawno rocznem  spraw ozdaniu przedstaw ia 
w jaskraw em  świetle zwyżkę cen ziemi w P ru 
sach zachodnich, 'l ak  np. p łaciła  kom isya ko
lon izacji na przeciętnie za hek tar (4 morgi) 
gruntu om ego w r. 1901: 34-3 mk., w r. 1902: 
425 mk., w r. 1903: 584- mk., w r. 1904: 
603 mk., w r. 1905: 1083 mk. To znaczy, że 
w pięciu la tach  ceny się potroiły! W  p a ra 
dny sposób spraw ozdanie Izby rolniczej zja
wisko to tłóm aczy, m ianowicie przyczyn tej 
zwyżki należy szukać, jakoby w złem  poło
żeniu rolnictwa. Poniew aż posiedziciele ziem 
scy przew ażnie są  m ocno zadłużeni, to  m u
szą oni, jeżeli zdecydują się sprzedać ziemię, 
uzyskać możliwie najw yższą cenę. A że ku
pujący —  tak twierdzi przynajm niej Izba ro l
nicza —  zupełnie to pojm ują, więc p łacą  też 
chętnie żądane wygórowane ceny.

N aturalnie, że Izba rolnicza sam a nie w ie 
rzy w wiarogodność tego w yjaśnienia. Rzeczy
wista przyczyna — to jedynie fałszyw a an ty 
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polska polityka rządu pruskiego. G runta, znaj
dujące się w rękach polskich lub te, którym  
grozi, że przejdą w takowe, nabyw a się za 
wszelką cenę, aby je  zapewnić »niemczyźnie«. 
Polacy znowu z pobudek »narodowych* go
towi są płacić najwyższe ceny. W  ten spo
sób dochodzi się ostatecznie do renty  grun
towej, przy której żaden rolnik nie może się 
ostać. Zysk zaś z takiego stanu rzeczy m ają 
jedynie każdorazow i sprzedawcy. Posiedzieiele 
ziemscy, nie mogąc przez wygórowane ceny 
ziemi wyciągnąć z ziemi odpowiednich zysków, 
krzyczą na całe gardło o »rozpaczliwemu 
swojem  położeniu i dom agają się od rządu 
przeprow adzenia takich środków, któreby pod
nosiły cenę sprzedażną produktów7 rolnych, 
t. j. żądają  wysokich ceł »ochronnych®. Rząd 
zaś państw a kapitalistycznego, będący jedynie 
wykonawcą woli klas posiadających, najchę
tniej do tego się stosuje. Gały natom iast cię
żar fałszywej antypolskiej polityki rządu p ru 
skiego spada w ten sposób na barki ludu ro
boczego, Dlatego też k lasa robotnicza zaró 
wno niem iecka jak  polska w klasow ym  swoim 
interesie politykę taką musi energicznie zw al
czać. Zarazem  wykazuje się z tego, że pol
skie klasy posiadające nie są w stanie wy
ciągnąć oslatecznych kon ekwencyj z rzeko
mo »narodow ego« swego stanowiska, bo wte
dy ucierpiałaby na tem  kieszeń czyli zgarnia
nie zysków kosztem  pracy ludowej. A to jest 
najczulszy punkt, o który »naroaowa« poli
tyka tych klas rozbić się musi.

Głosowanie Koła polskiego w roku 1902 
w parlam encie za wysokiemi cłam i ,na płody 
rolnictwa, sprzeczność między narodow em  a 
klasowem  stanowiskiem, na które to powy
żej wskazaliśmy, najzupełniej to potwierdza.

Dziewiąty zjazd Związku socyalistów pol
skich w Ameryce odbył się w dniach 2, 3 i 
4  w rześnia b. r. w Nowym Jorku. R epiezen- 
towanych było 2t> oddziałów przez 31 dele
gatów. Ze względu na brak  popularno-nau
kowej literatury  taniej, pisanej na podstawie 
stosunków am erykańskich dla ludu polskiego, 
zjazd uchwalił przystąpić niezwłocznie do 
w ydaw ania takich dziełek. P rzetłum aczoną 
na język polski i wydaną m a zostać również 
powieść Sinclaira »Bagno*. Organ Z. S. P. 
»Robotnik«, wychodzący dotąd w Chicago, 
zosta ł m ocą uchwały zjazdowej przeniesiony

do Nowego Jorku i to szczególniej ze wzglę
du na to, że towarzysze chicagowscy zam ie
rza ją  rozpocząć wydawanie dziennika socya- 
listycznego, który m a oprócz »Robotnika« i 
niezależnie odeń wychodzić. Redaktorem  »R o
botnika® został w ybrany tow. Kozakiewicz. 
Kom itet wykonawczy pozostaw ał już  przed
tem w Nowym Jorku, pozostanie tam że nadal.

Z ciekawych m om entów  zjazdu w arto pod
kreślić to, że imieniem egzekutywy Socyalist 
Party  pow itał delegatów w angielskim języku 
tow. Mailly —  w imieniu rosyjskich socyali- 
stów-rewolucyonistów tow. Kapłan, tow arzyszka 
Marisson i tow. Lewiński.

P rz e g lą d  sp o łe c zn y *
Półroczne walne zgromadzenie metalowców 

odbyło się dnia 27-go b. m. w sali Związku 
stow. rob. Spraw ozdanie z czynności złożył 
tow. Miarczyński, jako  przewodniczący grupy. 
Zapisało się członków od d. 1 stycznia b. r. 
324, z tego wymeldowano 134. P łacących 
je s t 375 członków. Posiedzeń w pierwszem 
półroczu odbyło się 27, zgrom adzeń poufnych 
odbyło się 17 i jedno publiczne. Oprócz tego 
odbyło się kilkanaście zgrom adzeń dzielnico
wych.

Po złożeniu spraw ozdania przystąpiono do 
wyboru członków zarządu. W ybrani zostali: 
tow. Bornetko Józef, ślusarz; Stachurski Jó 
zef, ślusarz; Krzem ień Józef, kotlarz; P aste r
nak W ładysław , ślusarz. Do komisyi kontro
lującej: tow. Dwornicki Stanisław , T atarcza- 
ny Stanisław , Kaszycki Symforyan. Tow. Krzy
sztof postaw ił wniosek, ażeby podnieść w kład
kę o 2 hal. na  członka, co członkowie uchw a
lili z tem, że od dnia 27 b. m. w kładka zo
staje podniesioną o 2 hal. i będzie wynosiła 
64 hal. tygodniowo.

Tow. Miarczyński podaje do wiadomości, 
że w listopadzie odbędzie się VIII zjazd m e
talowców w W iedniu. Grupa krakow ska ma 
praw o wysłać jednego delegata, wobec czego 
staw ia wniosek o w ybranie go na dzisiejszem 
zgromadzeniu. Zgrom adzeni jednogłośnie wy
brali tow. Miarczyńskiego.

W końcu złożył tow. M iarczyński spraw o
zdanie z zebranych pieniędzy na stre jku ją- 
cych drikerów z fabryki Jarry . Poprzednio 
było wykazane 191 K 87 h, w tym  tygodniu

zebrano 90 K 93 h, co razem  czyni 282 K 
80 h. Zgromadzenie zam knięto o godzinie 9 
wieczór.

Przeciw pluralności.
Ruch polityczny w Czortkowie. Piszą nam : 

Dnia 23-go b. m. odbył się tutaj wiec, na 
którym  o reform ie wyborczej i jej dzisiej
szych fazach w komisyi referow ał tow. Za
krzewski ze Lwowa. Kiedy przed sześciu m ie
siącam i zwołano tu zgromadzenie ludowe, 
silni jeszcze fanatyczną ciem notą ludu aren- 
darze narodowości zdołali rozbić wiec i rzu
cić rozw ydrzoną tłuszczę na socyalistów, co 
»księży biją«. Dziś stosunki się zmieniły -— 
sześć miesięcy w ystarczyło aż nadto, aby lud 
otworzył oczy i spostrzegł, kto to staje w 
obronie narodu. Jeszcze przed pół rokiem  
profesor Z a m o r s k i  m ógł bezkarnie prawić 
swoje narodow o-dem okratyczne -elukubracye, 
w których nie m ożna było dopatrzeć się ja 
kiegoś związku logicznego. Przyjechał tu  po- 
cichutku i dowiedziawszy się, iż socyaliści 
czortkowscy zajęci są  wiecem w Czortkowie, 
zw ołał wiec do J a g i e l n i c y  o dwie mile 
odległej i tam , nie spotkawszy się z żadnym  
przeciwnikiem, w płom iennych słow ach za
chw alał »program * wszechpolski.

Tutejsze starostw o wniosło aż trzy akty 
oskarżenia, z których jedno przeciw Jurkow i 
Śm iesznem u (§ 305) zastanow iła sam a pro- 
kuratorya. Drugiego oskarżonego Eug. N aw ar- 
skiego uwolnili jednogłośnie sędziowie przy
sięgli. Pozostało jeszcze oskarżenie o wystę
pek z § 305 u. k. przeciw tow. Tomaszowi 
Czekałowskiemu, którego rozpraw a odbędzie 
się 4 października przed trybunałem  w T ar
nopolu.

W iec t  23 b. m. dowiódł, jak  bezsilni są 
nasi przeciwnicy. Ci, którzy niegdyś wiece 
rozbijali, dziś nie mieli naw et odwagi cho
ciażby jednym  głosem  zaprotestow ać. Że je 
dnak nieobojętna je s t im  nasza robota, do
wodem chociażby złośliwy rozkaz burm istrza 
N o s s a, który polieyantom  kazał zdzierać 
afisze, zw ołujące zgromadzenie.

Ale m im o tych wszystkich prześladow ań 
politycznych, ruch polityczny w naszem  m ie
ście nie słabnie ani na chwilę.

S K Ł A D K I .
N a  f u n d u s z  p r a s o w y  „ N a p r z o d u * 4 złożyli: 

Przez tow. Daszyńskiego 250-—. Tow. Pola na linię 
—'20. Zebrane przez Stypułę u Czechowicza 1 '—.

N a  p o m o c  z a b o r o w i  r o s y j s k i e m u  złożyli: 
Za pachnące mydło 1‘—. Kaługa — '30. Pracujący w 
drukarni: R ippera 230, Narodowej 220, Fischera 
2 30. Poprzednio wykazano 8612 K  56 h. Razem 
8620 K  66 h.

N a  f u n d u s z  a g i t a c y j n y  k r a k o w s k i e g o  k o 
m i t e t u  m i e j s c o w e g o  złożono: Towarzysze ste- 
wcy 8’—. Tow. rzeźbiarze 1,50. Inne 39 88. Razem 
49 K 38 h.

N a  f u n d u s z  w y b o r c z y  k r a k o w s k i e g o  k o 
m i t e t u  m i e j s c o w e g o  złożono: Miarcz liski 10 - .  
Towarzysze piekarze II . grupa 3- —. Razem 13 K.

N A D E S Ł A N E ,
‘Za SsW. wdmkoyu. a k

Lekarz chorób kobiecych i ahuszer
Dr EDWARD EHRENPREIS

mieszka obecnie
p r z y  *sl. d i  o d z k ie j  1. 6 9 .

T e le f o n  N r .  2 0 7 .

J u l i u s z  M a r s o
długoletni profesor śpiewu solowego przy kra- 

kowskiem konserw atoryum . otw orzył

Szkołą śpiewu solowego
oraz rządow o upow ażnioną

Pierwszą polską szkole operową.
Zgłoszenia codziennie 

z wyjątkiem  poniedziałków i czwartków 
między 12— 2 po poł.

u l i c a  S z e w s k a  l.

I r ó c i ł e m
lekarz eliorób skórnych i wenerycznych

Dr Baschkopf
b. sekundaryusz szpitala św. Łazarza.

Ord. od 8 — 11 i od 2— 5. — Floryańska 25

S a  t r e ś ć  egtoftK eB  M e & a fe e y a  ® ie  jprasyJ n aw ie ia c t i i e j  o d p o w  i e d s i a l u a i i e i . lew y  o g lo s z e n t  w  a a p tfó w k K
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murowany nowy piętrowy w Wi
lamowicach pod Ik. 20  w rynku 
położony, składający się z kilku 
obszernych ubikacyj, z zabudo
waniami gospodarczerni, stodołą, 
wielkim ogrodem owocowym i 
blisko 4 morgami ornych grun
tów7 z wszelkiemi dogod ilościa
mi, nadający się na każdy interes 
—  pod bardzo korzystnymi wa

runkami do sprzedania.

Bliższych informacyi udzieli Kasa 
oszczędności miasta Żywca.

Dese- winogrona kuracyjne
słodkie (Chasselas), 5 klg. kor. 2 50, wysyłam 

D. Horwath w Szentendre, Węgry. 481

Potrzebuję l uczniów
z d o b re g o  d o m u , z d o b re m  św ia d e c tw e m  

sz k o ln e m . 518

J A N  S O J E C K I
wyrób wędlin w Żywcu.

Najlepszego gatunku
Igły, oliwy i innych przyborów 
maszyn do szycia dostać można

tylko

w Składzie maszyn do szysia
Kraków', ul. Starowiślna 1. 1.
Wysyłka na prowincyę ne zaliczką.

Założone na mocy statutów zatwierdzonych 
L. 43.903 Wys. c. k. Namiestnictwa

Specyalny skład |

Rosyjskiej HERBATY |
o r y g i n a l n e j  oraz g

S A M O W A R Ó W  §i
p o le c a  6« 499

|  J k g -  l i s o w s k i  i

ś  Kraków, SUKIENNICE 23 . %

W s z ę d z i e  d o  n a b y c i a ,  a  g d z i e  

ż ą d a ć  z  M a g a z y n un i e m a , JULIUSZA GROSSEGO w Krakowie,

SINGER 1 0 H Ip .  Tow. akc. maszyn do szycia
K r a k ó w ,  S z p it a ln a  4 0 .

P o tym znaku 
p o z n a j e  s i ę  
sklepy w kt<5-

540

rych sprzedaje się 
wyłącznie SINGERA
maszyny do szycia.

F I L I E :
K r a k ó w ,  Kazimierz, W olnica K z e s z ó w , Trzeciego Maja 5.
C h r z a n ó w ,  Mickiewicza. N o w y  S ą c z , Jagiellońska
T a r n ó w ,  Wałowa 15. S a n o k ,  Jagiellońska obok Kółka roln.
. J a r o s ł a w ,  Krakowska 30. -Ł a ń c u t ,  Rynek,

T a r n o b r z e g ,  Rynek.__________

Paepw&seyy k r a jj® J« y  a k ł a d  hurto?my 
i częściowy @ c a m o f$ n ó w  i F o n o g r a fó w

JÓZEFA WEKSLERA w M o w ie ,  ul. Grodzią 71
poleca w bardzo wielkim wyborze G ram ofony, 
Fonografy, płyty i walce najnowszych zdjęć.

G r a m o f o n  Isz om. c  e  r  t  o - w  y  z  l O  tetra .! z ł r -  3 5 * - .
C zę śc i sk ładow e zawsze na  składzie. Cany bardzo przystępna. Reperacye w ykonuje  się dok ładn ie  

i  szybko  po cenach umiarkowanych. C enn ik i darm o i  opłatnie. 3 3 9
Zam ów ienia z p row incy i uskuteczn ia  się o d w r o t n ą  p o c z t ą . ___________________

TUTKI CYGARETOW E
„ N O R I S “
z  w a tą  *bhemiczme czystą 

są w  powszechnem użyciu oznaczone literą N.
Zawdzięczam to tej okoliczności, że do ich wyrobu używam naj
lepszej bibułki, zrobionej z włókien rośliny Chmiel J e  Houblon“ 
Wyrabiam tak klejone, jak i nie klejone (maszynowe). Nadają 
się do wszelkich szlachetniejszych tytoni. Smak ich jest łagodny 
— dym chłodny, nie sprawiają pieczenia w krtani i na języku. 
Dla zwolenników tutek klejonych polecam: „Le Houblon-Ńons“ 
z watą. Są one wyborne. — Każdy palący tytoń, chcąc uniknąć 
zatrucia nikotyną, winien palić tylko w cygarniczkach szklanych 
z watą „Salvesol“ — pochłania ona nikotynę, a więc usuwa jej 
szkodliwe działanie. 10 cygarniczek szklanych 1 kor. 20  hal.

Pakiecik waty „Salvesol“ BO lub 80 hal.
564 W y r o b y  t e  p o l e c a :

Zakład p rzem ys łow y  w y ro b ó w  pap ierow ych

M r .  2 E Ł D 0 W S K I ,  K r a k ó w  8 .
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2-taktowe motory 
do surowego oleju.

i-W  
% Ę p g l | f | J P

W  1 
m
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K o s z t y  m a t e r y a ł u  o p a ł o w e g o  o d  1 V 2 d o  2 V 2 h a l e r z a  z a  e f e k t y w n ą  s i ł ę  1 k o n i a  i  g o d z i n ę .  — '  Ż a d n e j  

k o n t r o l i  f i n a n s o w e j .  —  N a j m n i e j s z e  z a p o t r z e b o w a n i e  w o d y .  —  Ż a d n e g o  n i e b e z p i e c z e ń s t w a  e k s p l o z y i .

lACHlIICI & Co, Wiedeń XII, M i g e o s M e r s t r .  83.
51 1 Telefon międzymiastowy: D Ó bling 1 1 3 .

Z A S T Ę P C Y  P O S Z U K IW A N I.
Im
• m jsm jm jm ja P L  m m m m ,  m  m m m . m m m M

=  ie je  tanie ceny 
wzbudzają senzacyę
N iklow y R e m o n to ir  k ie
szonkow y z m a rk ą  S y
stem  R o sk o p f 36 godzin 
idący w raz z pięknym  
łańcuszkiem  złr. 1*95, 

trzy sz tu k i z łr. 5-50, sześć sz tuk  8 50. 
S rebrny  R oskopf o 8 kopertach  bardzo  
silny z łr . 6 '— . S talow y  dam sk i rem . 
złr. 3 -90, B udzik najlepszy  złr. RIO .

Ł ańcuszk i s re b rn e  od zlr. V — .
Ze -rki dam sk ie  z ło te  od złr. 10 —

80Br.ii IjjM.tr. o.nnlk! na tułania dermo I opłatnla

ffiisćjf Cypru, Kraków, ul. Floriańska 41,

O
W zęści składowe
maszyn do szycia wszelkie! 
systemów i konstrukcyi. wyra 
biane z najlepszego materyałt 

sprzedaje tanio

Ikłai Huzyt ie szycia
Kraków. Starowiślna I. I.

W ysyłka n a  p row incyę za  zaliczka.

Krakowskie TewarzystwoZaliczkowe Urzędników
G r o d z k a  5 2 ,  gmach Sądowy 

udziela pożyczek i ;a skrypta i weksle na 
6 i tudzież przyjmuje wkładki na
oszczędności na 41/,°/0 opłacając podatek 
gntrowy z własnych funduszów. 410

f H f

m w m i m
śś

p p
w y d a w n i c t w o  d z i e ł , s p o ł e c z n o - 

p o l i t y c z n y c h .

Tom I: K. Krauz. (Michał Luśnia). „Wybór 
pism politycznych Cena 3 korony.

Tom II: A. Judym. „W kwestyi haseł pro
gramowych i taktyki Cena 50  hal.

Tom III: Res. „Koordynacja czy utożsa
mienie Cena 50  halerzy.

Tom IY: A. Wroński. „Zadania ruchu rewo
lucyjnego w zaborze rosyjskim w chwili 
obecnej". Cena 50  hal.

Tom Y: Dr Helena Landau. „Polityka zwią
zków zawodowych". Cena 1 kor.

Tom Y I:  Res. „Kwestya polska w oświetleniu 
Socyal-demokracyi polskiej “. Cena IK .

Tom YII: I. Daszyński. ,,Polityka proleta- 
ryatu“. Cena 2 korony.

l)o nabycia we wszystkich księgarniach

*
H V S S R A T ¥
536

D O  W S Z Y S T K I C H  G A Z E T
z a ł a t w i a ,  n a j l e p i e j  i  M - a j t a n i e j

EK SPED YG YA  ANONSÓW
W . NIMHINA
KRAKÓW, uLPędzichów 1.23,

Wykaz gazet dla P. P. Inserentów gratis 
i franko.

T y l k o  z a  * © 5  k o * S* O  n  gotówką,
1906, now y ro w er
p i e r w s z o r z ę d n e j  
fabrykacyi, odznacza
jącej się szczególnie 
trwałością materyału 
dokładnym -wykona

niem i lekkim  chodem ; włącznie z latarką 
acetylenową,dzwonkiem, narzędziami i z gwa 
rancyą, 105 K . damski 130 K, swob. koło 
z hamulcem „Torpedo11 20 K, Używane mę- j 
skie i damskie rowery po 45, 55, 65, 75 K. 
Płaszcze?gum. po 6, 7, 8 i 9 Ł  węże 4 do 5 K. 
wszelkich rozmiarów ,R,eithoffera, Continen
tal ,.Dunlop“ po 12 K, węże 5.50 K , latarki 
acetylenowe 3 do 4 i 5 K. Dzwonki 80 hal.

2 20 K, Siodełko 5 K. Pom py teleskopowe 
2 K. pompy nożne 3 do 4 K. Puszka laku 
emal. 1K . Nowość! Citonickel puszka do n ik
lowania 1 K  70 h. Wszystkie inne części za
pasowe najtaniej. Cenniki rowerów' i  maszyn 
bezpłatnie. Wysyłka za nadesłaniem kwoty 

lub za zaliczką.
Sprzedaż na ra ty  wykluczona. — Korespon- 
dencya polska. (Firma założona w r. 1875.)
M R u n d h a k in ,  W i«*deń  IX/I

Aiechtensteicatrasse 23.

Ola sekretarzy i naczelników gminnych, dla nauczycieli 
szkół ludowych i ajentów maszyn rolniczych nadarza się 

sposobność wielkiego

z a r o b k u  u b o c z n e g o
Of e r t y  a d r e s  o w a ć  należy pod 
,,Rzadka sposobność S H. 22“ do
działu inseratowego ,,Naprzodu“ ,

| (Korespondentka wystarczy). 944

Kto sobie zdaje sprawę z tego, czem dzisiaj 
w świecie jest umiejętna reklama, ten nie 
zaniedba okazyi inserowania swoich towa

rów, zwłaszcza w porze obecnej.

Wszelkich wyjaśnień udziela
E K S P E D Y C Y A  W.  N I M H I N A .

PSSj

Kopalnią złola dla r e s t a u r a t o r ó w
s ą  n a j n o w s z e  s a m o g r a j ą c e

Najlepsza zabawa!Pianina - automatyApollo
i [1190

z mandoliną
Najlepsze zastąpienie 
całych kapeli m uzy

cznych.

5 c i e  t y  l i c o  -u. - w 37-ra ." to ia ją .c e g -o

P I E C } #  F I J C M i
P ierw sza P ragska  fabryka instrum entów  m uzycznych> ^ rk ia s tiió w, 

P raga, pl- W acław % !3. Telefon 3115.
Wyłączny zastępca dla Krakowa i okolicy HU* T su b  e  . 

Podgórze obok Krakowa"
Żądajcie cenników. Zast pcy poszukiwani. S p r ^ ^ ? 7 także .8* słpaty

Najbardziej udo
skonalona muzyka 

orkiestralna.

Wielokrotnie od
znaczone.

Ustawowo
chronione.

W ł a ś c i c i e l
p a t t e s s t e .
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1 SKŁAD MASZYN DO SZYCIA
W a r s z t a t  n a p r a w y  IG N A C E G O  G R O S S A

Pod kierownictwem:

J A N A  P O  J E G O , MECHANIKA SPECYALISTY
W KRAKOWI E,  ULICA STAROWIŚLNA L. 1.

(NAPRZECIW G Ł POCZTY),
Wykonuje szybko, dokładnie i gruntownie naprawy maszyn

do szycia  w szelkich  konstrukcyj.
Sprzedaje wszelkiego gatnnkn m aszyny nowe, 

oraz u r w a n e  w  znakom itym  stanie, 
jakoteż części składow e n a j l eps z ego  gatunku do wszelkich

system ów  m aszyn do szycia.
Zamówienia z prowincyi załatwia się odwrotną pocztą..

W szelkie naprawy mogą być uskutecznione w przeciągu 4 8  godzin.
CENY UMIARKOWANE. ——-----------------------

Przed nadejściem zimy 
powinien kaźdyporządny 
cz'owiek, jeśli nie ma, 
starać się stały i odpo
wiedni zarobek sobie p o 
szukać, do czego znajdzie 
w tej chwili najlepszą 
okazyę.

Oferty pn d „niezwykłe" 
poste restante Kraków.

j Ł C U g -A J Ł T T  j

Niniejszem mam zaszczyt zawiadomić 
Szanowną P.T . Pubiczność, że

Zakład ZEGARMISTRZOWSKI
istniejący od roku 1883 pod firma

A .H O L I K
w Krakowie przy ul. Szewskiej 2

został przeniesiony
na ulicę S ław kow ską L . I .
Poleca swoj skład zegarków genew
skich I zegarów z pierwszorzędnych 
fabryk zagranicznych z poręczeniem 

3-ech letniem.
Utrzymuje na składzie wyroby ze zło
ta i srebra po cenach umiarkowanych.

Z poważaniem A . H O l IK.

lu O i E C - A ^ - c r

Przez Wysokie ck. Namiestni
ctwo koncesyonowane

g i u r c

p o d r ó ż y

Zofii Biesiadeckiej
Oświęcim (dworzec) 

sprzedaje bilety okrętowe

do Ameryki
I., I I .  i III. klasy dla pa
rostatków  pospiesznych, o- 
raz bilety  kolejowe dla ko
lei półnoeno-am ery kańskich 
we w szystkich kierunkach. 
Ceny ściśle wedle taryf 
okrętowych i kolejowych.

BILETY OKRĘTOWE do KANADY 
i bilety kolejowe kanadyjskie,

Prospekty  darm o i opłatnie.

P o la k i  c e n n i k  n a  r .  1 9 0 6

S z przeszło 1000 ilustra- 
cyami wysyła na żądanie 
każdemu gratis i franko

Pierwsza fabryka zegarków 
H a u i i s  M o n r a d
w 8rux Nr 454 (Czechy).

Zegarek niklowy rem. 
K 3, Syst. Roskopf P a
ten t K  4, Syst. Roskopf 
czarny stalow. rem. K 4, 
Oryg. szwajcarski Syst. 
Roskopf P aten t K 6, 
Pozłacany rem. z werk. 
„Luna" K 7'50, Srebrny 

rem. zaopatrzony pieczęcią c. k. urzędu 
prob. K 7*60, Srebrny rem. podw. kryty 
K 11-50, Srebr. opancerzony z sprężyną 
15 gr. ważący K 2-40, Ruski tuła remont, 
z werk. „Luna" 9‘50, zegarek z kukułką 
E  8-50, budzik 2-90, z cyferbl. świecącym 
w nocy 3-30, kuchenny K 3. Do każdego 

zegarka 3-letnia pisemna gw arancja! 
Żadne rysyko ! Zamiana dozwolona albo pianiądze 
z powrotem. — Proszę zażądać polski cennik

P o m im o  z n a c z n e g o  p o d ro ż e n ia
a r t y k u ł ó w  g u m o w y c h ,  sprzedaje n a j w i ę k s z y  d o m  

O b u w i a  znanej w świecie firmy

Alfreda Frankla Społ. Gom w Krakowie skład główny Rynek 14.
K a l o s z e  

i  Ś n i e g o w c e
po niebywale niskich 

“  cenach.

Kalosze mezkie po 2 zlr. 25 | | Kalosze męskie „Slipery“ pp 2 złr 60. |

Kalosze damskie po I zlr. 30- | | Kalosze damskie .,Slipery“ po 1 złr. 95. j

| Kalosze dziecięce nn 1 złr. 10. j | Kalosze dla nanienek pp 1 złr. 25. f
U W A G A :  Ceny są ważne tylko tak długo, dopóki zapas starczy! Naj
większy wybór męskich, damskich i dziecinnych bucików po niskich, sta

łych, fabrycznych cenach.

Posiadacze losów 7 gL a p l y 0̂
izienny i na życzenie te  same losy (tj. te 
ramę numera) grając na nie bez przerwy, 
aabyć na dogodne spłaty miesięczne. Losy 
gdziekolw. zastawione, wykupujemy i prze 

prowadzamy powyższą transakcyę. 
Polecamy uprzejmie naszą firmę do wszel 
kich obrotów bankowych. Kupno i sprze 
taż obligacyj, losów i monet. — Ajentów 
ładnych nie wysyłamy.—Kalendarzyk ban 

kowy bezpłatnie.

Scłiutz i Chajes, Dom bankowi 
we Lwowie, piać Mżtryack! 7.

Z powodu śmierci w łaściciela
P I E R j  R N I A

W  T A R N O W IE  
wraz z calem urządzeniem, każdego czssu
do wynajęcia.
Bliższych w iadom ości udziela p. Ka
ta rz y n a  D rozdow ska, T arnów , Be>- 

n a r th ń s ż a  L. 9 . 563

U t r z y m a n i e  Z D U O W E G O

Ż O Ł Ą D K A
polega głównie na utrzym aniu, przyspieszaniu i regulowaniu trawienia i usu 
nięciu przykrego zatwardzenia. — Wypróbowanym, z wyszukanych najlepszych 
i najskuteczniejszych ziół leczniczych, starannie sporządzonym pobudzającym 
apetyt, przyspieszającym trawienie i łagodnie przeczyszczającym środkiem' do
mowym który uśmierza kurczowe bóle \i usuwa znane sku tk i' nadmierności, błę
dnej dycty, przeziębienia i przykrego zatioardzenia n. p . zgagę, rozdymanie, nad
mierne wytwarzanie się kwasów, jest D r a  K o s y  B a l s a m  n a  ż o ł ą d e k  
z apteki B. Fragnera w Pradze.

strzeżenie ! Wszystkie części opako
wania posiadają ustawo

wo zastrzeżoną markę ochronną.

Główny skład
Apteka B. FRAGNERA c. i k. dostawcy nadwornego

„Zum schwarzen Adler", Praga Kleinseite 203, Ecke d. N erudgasse.
Wysyłka pocztowa codziennie. — i wielka flaszka 3 kor. ł mała 

flasaka 1 kor. Pocztą zostają wysyłane do każdej stacyi Austro-Węg.
po nadesłaniu 1 l i  50 h

a  „ s o
4 „ 70 
8 „ —

fc* n ~

1 mała flaszka
1 wielka flaszka
3 wielkie flaezki
4  *14 wielkich flaszek

Na składzie w aptekach Austro-Węgier
W Krakowie w znaczniejszych aptekach

Zawiadomienie.
N iniejszem  mam zaszczyt zaw iadom ić Szanow ną Publiczność, iż

o t w o r z y ł e m  w  K r a k o w i e  p r z y  u l .  F l o r y a ń s k i e j  1 . 3 4
(naprzeciw  cukierni Lwowskiej)

TJ
l i

a  m ia n o w ic ie :

w s z e l k i c h  n a c z y ń  i  p r z y b o r ó w  k u c h e n n y c h  i  d o 

m o w y c h  n a r z ę d z i  r z e m i e ś l n i c z y c h ,  o k u ć  b u d o w l a 

n y c h  i  m e b l o w y c h  w  n a j w i ę k s z y m  w y b o r z e .
C e n y  b a r d z o  p r z y s t ę p n e .

. P rosząc łaskaw ie o zw iedzenie m ego now ootworzonego H andlu,
i pozostaję z w ysokiem  poważaniem

A L F O U S  I W E N Ś I K
były długoletni kierownik firm y Tom. Górecki w Krakowie

J A  A N N A  C S I L L A G
z moimi 185 centymetrów olbrzymio 
długimi włosami, które uzyskałem 
przez 14-to miesięczne użycie przez- 

zemnie wynalezionej pomady.
Takowa została uznana za jedyny 
środek przeciw wypadaniu włosów do 
przyspieszenia wzrostu tychże oraz 
ilo wzmocnienia skóry, powoduje ona 
u Panów pełny i silny zarost brody 
1 już po krotkom  użyciu nadaje 
włosom na głowie, jakoteż na brodzie 
naturalny połysk oraz gęstość i chroni 
tskow e od przedwcześniej siwizny 

aż do najpóźniejszego wieku. 
Żaden inny środek me odż wia tak 
włosów jak pom ada „Csillag" która 
zupełnie słusznie uzyskała s ł a w ę  
śv.iatową, ponieważ panie panowie 
i "iągają najlepsze w m iki, już po u- 
życlu pierwszego krążka, gdyż wy
padanie v.łosó v po kuku dniach zu
pełnie ustaje i świeży porost, się oka
zuje. Ten wynik u lowadniają tysiące 
pism z uznaniem, które z całego 
świata napływają, gdyż tylko praw da 

zwycięża.
|  Cena jednego krążka 1 i 2 zł.

Do tego : Herbata na porost po 1 K- 
Mydło „ „ n 1 n

Wysyłki pocztą codziennie 10 na.
deslsniu kwoty, albo za zaliczką po
cztową na całą tu lę  ziemską z fa
bryki, dokąd należy także wszelkie 

i lecenia nadsyłać, 610

Anna Cs?llag
W ie d e ń  1., G r a b e n  N r .  1 4

Skład główny dla Krakowa: Oroguerya Arnolda R eifera Grodzka 1 .38.
.IjBBBMMMfflBraMMBaSMHMMMMMMŁlBM ‘łi III II —■MMMM M—

Wszystkie wiedeńskie Gospodynie
p r u e k o i i i t ł }  s i ę  podczas o d b y t e j  ŵ estatnich c z a s a c h ,  m i ę d z y n a r o d o w e j  w y s t a w y  s z t u k i  k u l i n a r n e j  w e  'W ie d n iu ,  ż e  n i e m a  p o t r z e b y  u ż y w a n i a

progiego masła deserowego
aby każdą wspaniałą potrawę przyrządzić, ponieważ nagrodzona najwyźszem odznaczeniem (dyplom honorowy i złoty medal)

Margaryna jest zarówno dobrą, a o 5 0 1 t a ń s z ą  niż masło herbaciane.
jfc to  w z i ą ł  r a z  */4 kilograma na próbę, * © s to ł n a s z y m  s ta ły m  o d b io r c ą !

Zjednoczona Fabryki Margaryny i Masła
W i e d e ń ,  X T V / 3 ,  D i e f e n b a c h g a s s e  N r .  5 9 .

Wv3»wc{l. r»«.< Re aktor odpowiedzialny: Gustaw Alojzy Titz. Z drukarni Jozefa Fischera w Krakowie (Telefon Nr. 412).


